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Komitet Wykonawczy Ii-ej Międzynaro
dówki, w osobach tow. tow. Hendersona, Mac 
Iton&lua (Angljia), Vanderveide'a, Huysmau- 
ea (Beigja), Weisa (Niemcy), Troelstry (Ho- 
landja), Engbjerga (Szwecja), wydał do ro
botników wszystkich krajów następującą o- 
dezwę:

Proletariusze wszysltkich krajów łączcie
się!

Potężife to hasło, którem niegdyś Mark* 
I Engels w „Manifeście komunistycznym" po
wołali do życia nowoczesny ruch robotniczy, 
byki w ciągu lat 70 gwiazdą przewodnią wa
szej działalności.

W zwartych szeregach rozwijał się ruch 
iwe wszystkich krajach od zaczątków sekeiar- 
sk.ch do partji. Szeroki eru sbr u irin eniem Mię- 
cfzyiiarodówki zlewały się energje narodowe 
w stale wzrastającą potęgę i zwycięską wiel
kość,

Zdobycie władzy politycznej przez klasę 
robotniczą, zwycięstwo socjalizmu przez poli
tyczną i ekonomiczną organizację klasy robot
niczej, przyświecają wydziedziczonym, jako 
cel wspaniały.

, Potem przyszła wojna i Międzynarodów
ka. rozpadła się. Nie była dość mocno po w  ą- 
Bana. Robotnicy różnych krajów nie moełi 
dość zaufania do siebie samych, ani do in
nych. Ale w Genewie doszło znowu do zje
dnoczenia sekcji rozdartych i nowe ukuto w ę- 
*y jedność).

Ale oto nastąpiły nowe rozłamy. Zbrod
nicze ręce rozbijają jedność. „Robotnicy, roz
bijajcie swe szeregi!" — rozlega się woła
nie — szerzcie nieufność i siejyie nienawiść 
zatrutą między siebie".

Robotnicy! Musimy mówić z Warni otwar
cie. Przyszłość międzynarodówki jest zagro
żona!

Co się nigdy nie udawało kapitalizmowi, 
tego dokonała zarozumiałość doktrynerskich 
możnowladców w obozie własnym: roztrzas
kano od wewnątrz skalę jedności proletariac
kiej.

A mimo to, robotnicy świata, słuchajcie, 
bo do was wołamy:

Międzynarodówka nie umarta. Ona tyj©, 
ona nawołuje Was do walki z kapitalizmem. 
Ona prowadzi walkę o światopogląd demo
kratycznego socjalizmu przeciwko niewoli ka
pitału z jednej i dyktaturze tyranskiej bol- 
szewizum z drugiej strony.

Socjalizm oznacza pokój, bolszewizm — 
przemoc i wojnę.

Oskarżamy władców Illej M iędzynaro
dówki o demoralizację klasy robotniczej. Tra
towali oni nogami wolę lodu rosyjskiego i po
stawili na miejsce demokracji uzbrojoną dyk
to turę nie proietórjatu, lecz komitetu partyj*
negn.

A teraiz przystępują do narzucenia swej 
v  ii i swych dekretów partjom robotniczym 
całego świata. Metody te należą do dawnego 
świata caratu, lecz nie do nowego świata so
cjalizmu.

Oni piętnują z» miljomów zawodowo zor
ganizowanych robotników, jako ,.żółtych" 1 
przygotowują rozbicie związków organizacji 
klasowych proletarjatu.

Oni zaprowadzili robotników z niewoli 
najmity, w niewolę państwa, rabując dm swo
bodę ruchów, prawo stowarzyszania się i 
przeszkadzając budowie demokracji gospo
darczej.

Tylko socjalizm zwalcza wyzysk i niewo
lę we wszelkiej postowi! Tylko równoupraw
nienie polityczne i gospodarcze wszystkich 
wytwórców może rozbić kajdany, któremi 
skuto ludzkość.

Proletariusze wszystkich krajów! Zacho
wajcie jedność! Koncentracja kapitału przy
brała daięki wojnie światowej olbrzymie ros- 
miiary; proces ten w czasach normalnych wy
magałby dziesiątków lat.

Związki wielkokapitalistyczne określają 
dziś politykę i rozwój gospodarczy narodów, 
narzucając im i ich rządom swą wolę.

Kapitalizmowi wszechświatowemu prze
ciwstawia Międzynarodówka orgiainizjację 
wszechświatową robotników.

Gdyż zwycięstwo robotników, tak jak Ich 
walka, musi być międzynarodowe. Kapitał 
międzynarodowy zniszczyłby byt każdego na
rodu i kraju, któryby sądził, że uda mu się 
zaprowadzić socjalizm tylko u siebie.

Robotnicy muszą prowadzić politykę 
światową, jeśli chcą zabezpieczyć aocjałiamo- 
wi zwycięstwu.

Walkę klasowa robotników wyicracza po 
®a ramy narodu. Walka rozstrzygająca mię
dzy kapitalizmem wszechświatowym i socja
lizmem rozpoczęła się.

Walka ta przyniesie zwycięstwo światu 
robotniczemu On ieti masą. W jego ręku spo
czywa wszystka potęga polityczna i ekono
mie zna. Zwycięstwo socjalizmu musi być dzie
łem większości narodu we wszystkich kra
jach, p in ie  waż wytwórczość społeczeństwa 
przeznaczma die. tegoż społeczeństwa uie jest 
możliwa bez woli większości W przeciwnym 
bawieni raizie dojść musi do zmniejszetra wy- 
twó-rcz ,lri, d> zubożenia i nędzy powszech
nej. Nie byłoby o.-H pu, lecz upadek.

Urzeczywistn.enie socjalizmu jest tylko 
możliwe na jrrumiie demokracji.

Il-ga M ędryua, ooówka jest gotowa po
przeć wszelkie usiłowania, mające na celu 
•odbudowę jedności >n ędzyuarodowęj prole
tariatu. Ona zwalczać będzie wszelkie piróby 
rozłamu

Walka rozstrzygająca o socjalizm nie bę
dzie rozgrywana w Rosjii, lecz w kirajacb naj
bardziej rozwiniętego i najpotężniejszego ka
pitalizmu. Dlatego kongres mdędzjmarodowy 
w Genewie wyznaczył angielskiej klasie ro- 
boinitzej r»!ę przedniej straży. Dzięki w z v  
niesieniu siedziby organizacji m'edzynarodo- 
wei do Londynu „Labour Party" (Partja Pras
cy) i angi'elskio związki zawodowe stają się 
głównymi bojownikami mi ędzy n airod owego 
proletarjatu. Usprawiedliwią one zaufanie w 
nich pokładane, i zjednoczą — wbrew tenden
cjom rozłamowym — robotników świata pod 
hasłom, które dziś jest okrzykiem walki, a 
któró kiedyś rozbrzmiewać będzie po świeedo, 
jako okrzyk zwycięstwa:

Niech żyje międzynarodowa socjaldemo
kracja, o*wo-bodzńcie!ka ludów!

Londyn, 5-go listopada 1P20 r.
s iw w iw w iai

P. Głąbiński utrącił
Wczoraj endecy wystosowali następujące 

pismu do p. Witosa:
Jaśnio Wielmożny Panie Prezydencie.

Związek ludowo-narodowy od roku blisko, 
mając swego przedstawiciela na stanowisku Mi
nistra Skaruu, przez caiy ten czas nie przestawał 
wskazywać Sejmowi i Rządowi, że podstawą u- 
zdirowienia położenia finansowego, podniesienia 
wailuty i kredytu zagranicznego pońsłwa nie mogą 
być tam® tylko ustawy finansowe, ale przedewszy- 
aikiem:

1) ogólny kierunek polityki zagranicznej, li
czący się z silami państwa, a prowadzonej wyłącz- 
ule przez czynniki konstytucyjnie odpowiedzialne;

2) ogólny kierunek polityki gospodarczej <v- 
aBCzęduej i odpowiadającej shorn gospmiarstwa na
rodowego, a zabezpieczonej przed gwaltowinemi 
zmianami ustroju i warunków pracy, wreszcie

8) stanowcza postawa Sejmu i Rządu, zapew
niająca lad i spokój w kraju oraz bezwzględną pra
worządność.

Pomimo najwyższej pracowitości J twórczej 
parny sto wcćci Miaitstra Skarbu stanowisko jego w 
Rządzie jest talk słabe, ie żadnego istotnego wpły
wu na zasadniczy kierunek w tych trzech dzieizi- 
nacto wywrzeć nie mógł, utrzymywany stele w roli 
zaledwie skarbnika państwa, • ale jego gospoda
rza. Związek ludowo-narodowy rorouniał to, nie 
zaniedbał żadnej okazji, aby to zaznaczyć, ie taka 
rola M. S. jest niedopuszczalna i ie polityka pań
stwa, prowadzona bez decydującego wpływu tego 
niinćsba musi prowadzić do finansowej 1 gospo
darczej klęsld.

i  Dlatego też przy tworzeniu się gabinetu koa
licyjnego w najgorszej dla państwa chwili, prag
ną! Związek przez zdecydowanie poktyczny udział 
w Rządzie dopomóc do wyratowania państwa od 
ruiny. Niestety, stronnictwa lewicy uzależniły 9wój 
udział w gabinecie koalicyjnym od odrzucenia 
przez Prezesa Gabinetu tej propozycji Związku. 
Od tej chwili tylko- groźna sytuacja wewnętrzna 
zunusecia Związek do normalnego uczestniczenia w 
Rządzi®, którego polityki słabej, niekrępującej bjr 
najmod'ej nicod po wie; Izial”. y-ch czynników w pań
stw1!®, niepraestraegającej bezwzględnej prawo
rządności, a w dziedzinie gospodarczej — staty
stycznej j wybitni® eksperymentalnej (?), żadną 
miarą z® swoim programem pogodzić ni® mógł.

Obeonj®, s jednej sircoy w-zględy bezpieczeń
stwa zewnętrznego nio są już tak grciaemi, a z 
drugiej strony wysiłki nasz.® do zmienienia szko
dliwej w naszym przekonaniu polityki Rządu tnk 
mało rokują widoków, ie nawał pozoro wapólod- 
powtedziałności za nią Związek ponosić ni® uważa 
dla siebie za możliwe.

Ni® chcąc jednak wobec ni ©rozwiązania je
szcze najtrudniejszych zagadnień polityki zewnę
trznej narażać Państwa na zaw«z® u nas przewle
kły gabinetowy kryzys, Związek ludowo-narodo
wy posskwiowiil w stosunlcu do Rządu zachować na
dal politykę wolnej ręki, ograniczając się narazi® 
do raeceowej krytyki, jednakże swojego w Rzą
dzie prze-dsla wiciela, pana Ministra Skarbu, z ga
binetu wycofać.

Douoeząjc o powyźszem. pozostaje z zupeJnora 
powaiżaniem

Prezes Zw. Lud-Narodowego,
8. Głąbiński.

Jednocześnie p. W!. G łąbiński zaw iado
mi] lis tow nie p. G rabskiego, że ,,na podstaw ie 
porozum ienia z nim" dał mu dym isję. Wobec 
czego p. ,WJ, Grabski złożył tekę .

p. Wł. Grabskiego.
A teraz kilka słów o Uście p. Gląbińskie- 

go. Przedewszystkiem słówko o tern, jak p. 
Grabski wszedł do gabinetu. Kandyaaiurę 
jiego w R. 0. P. postaw4  nie kto inny jak wła
śnie p. Głąbiński. Ponieważ sprzeciwów nio 
było, przeto p. Wł. Grabski siał się m ni- 
strem skarbu. Zaraz nazajutrz jednak endecja 
usiłowała złamać zawartą w R. O. P. umowę 
co do kandydatów i chciała vr ostatniej chwili 
przemycić do gabinetu p. Gląbińskiego. Wo
bec oświadczenia P. P. S., że na tak.e złama
nie umowy nie zgadza się, endecja musiała 
zrzec się swego planiku. Ale od tej chwili u- 
ważała, żo jest tylko jedną nogą w gabinecie^ 
ponieważ uznaje p. Wł. Grabskiego tylko ca 
pól-endeka.

Rzeczywistą przyczyną usunięcia się en
decji z Rządu jest to, że chciałaby się w Rzą
dzie rozbijać jak szara gęś. Natomiast jej u- 
rzędowe motywy są śmiesznie naiwne. Mini
ster skarbu w każdym gabinecie z natury rze
czy odgrywa wielką rolę: jeżeli p. Grabski tej 
roli nie odegrał, to winien jest nie Rząd, lecz 
p. Grabski, przyzwoity człowiek, zdolny, gor
liwy praiowmk, lecz lichy', bardzo lichy poli
tyk. (Nawiasem mówiąc, endecja była zupeł
nie zadowolona z tego samego p. Grabskiego^ 
gdy był nie członkiem Rządu koalicyjnego, 
lecz premierem: A wiadomo, ie właśuie iąko 
premjer p. Grabski przyniósł wielką szfitidę 
Rzeczypospolitej swoją niesłychaną kapitula
cją w Spaa. Ale o tern endecja woli milczeć!).

Bardzo być może, że p .-Głąbiński w Rzą
dzie swoj&mi intrygami więcej by przyniósł 
endecji korzyści, niż p. Grabski. Ale darem
nie p. Głąb ński ten swój partyjny i osobisty 
ból usiłuje wystawić wobec kraju jako „bó
lów ból", nieomal jako „Weltschmerz" (ból 
świata). Pretensja, że minister skarbu był * 
tylko „skarbnikiem pańsiira", powiaienby 
zaś być „gospodarzem państwa" — Jest wiel
ce oryginalna. Rozumiemy apetyt p. Głąb ń- 
skiego, ale pojęcie, że minister skarbu jest 
„gospodarzem państwa" — uznać musimy za 
prostackie, z praworządnością i konstytucją (o 
które rzekomo endecji tak chodzi) zupełnie 
niezgodne.

Endecja chce .być „gospodarzem pań
stwa" — to wiemy. Chciałaby swego, zupeł
nie swego gabinetu. I to wiemy. Ale jakąż 
ido tak togo gabinetu należałoby zastosować 
krytyk^! Przecież endecy byli już raz całko
wicie u wiadzy, mieli czysto-endecki gabinet: 
był to gabinet p. Swieżyuskiego, z p. Gląbiń- 
skim jako ministrem spraw zagranicznych, z 
ramienia okupantów niemieckich i Rady re
gencyjnej. Czy to ma być zachętą dla kraju, 
aby władzę oddał endekom? Albo może taką 
zachętą ma być wspomnienie gabinetu p. Wł. 
Grabskiego, który tó Rząd endecy przecież 
uważali za swój?!

Krytykując motywy I pretensje endecji, 
nie robimy jej jednak wcale zarzuiu z tego, 
że wycofała p. Grabskiego z gabinetu. O- 
wszem, jesteśmy z tego radzi. Przesilenie ga
binetowe w tej czy w innej form e musiało na
stąpić. Należy jednak podkreśl-ć, że endecja 
jeszcze lepiej by zrobiła, gdyby wycofała z ga
binetu nietylko p. Grabskiego, lecz i innych 
endeków, którzy tam tkwią, a więc p. Rucham 
skiego, p. Chrzanowskiego... A skoro już tak 
pragnie oczyścić gabinet, to niechby zabrała
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Mówca więc zaleca przyjąć projekt auto
nomii w ram ach państwa niemieckiego.

Wywody powyższe, jak każdy lalwo do
strzeże, są zupełnie nieprzekonywujące. Wie
dząc, jak Prusy znienawidzone są na Gór* 
nym Śląsku bar. v. Ratzenstein odżegnywał 
się od nich, ale pozostawać w granicach 
Niemiec znaczy pozostawać przedewszystkiem 
w granicach Prus, które są i bodaj zawsze 
będą najsilniejszą i najwpływowszą prowincją 
Niemiec.

Przytem obietnica autonomjl, mimo 4#
autonomia ta uzyskała ju i moc ustawy, jest 
tylko obietnicą, o którą po pomyślnym dla 
Niemiec wyniku plebiscytu, niewiele troszczy
łyby się partje niem eckie. Już dziś odzywa
ją się liczne głosy przeciwko autonomji i roa» 
drabnianiu pań6lwa, a cóż dopiero będzie po
tem, gdy nikt nie będzie mógł zmuszać Niem
ców do wypełnień a zobowiązania jako spra
wy wyłącznie wewnętrznej Niemiec?

Na baczną uwagę zasługuj© wzmianka 
bar. v. Ratzensteina o Cieszyńskiem. W łaśni# 
ten argum ent przemawia nader korzystnie na 
rzecz przyłączenia Górnego Śląska do Polski* 
Górny Śląsk wtaz z Cieszyńskiem, neleżącera 
już do Polski, (a w przyszłoś ń i  resztą Cie
szyńskiego, bezpraw nie zagarniętego przea 
Czechów), oraz i  zagłębiem węglowem Dą
browy i Krakowa — stanowi naturalny teren  
tak jednolity pod względem geologicznym, et
nograficznym i gospodarczym, a wiekowa 
krzywdy, wyrządzane ludności polskiej, odi 
wieków osiadłej na tych obszarach, tak seg
mentowały rozdarte części kraju  pod wzglę
dem  duchowym, ie  żadne siły i  żadne racje 
etanu, czy ekoaomji niemieckiej, nie są w sta.* 
n  e zmienić wzajemnego ku sobie ciążenia o- 
derwanych części obszarów węglowych, za
mieszkanych przez pracowity lud  polski, p r y  
gnący połączenia z macierzą.

tea Kirj piispj w Fali.
Piąty dzień rozpraw sądowy eh.

(Telefonem z Poznan a).

się chyba jako funkcjonariuszy policji natyefc. 
m iast pociągnąć do odpowiedzialności za noto
ryczne tchórzostwo, a doprawdy niewiadomo 
za co Bogursk ego trzyma się od 7-iu mie
sięcy w areszcie. Bogurski bowiem oskarżo
ny jest o branie udziału w rozbrajaniu pierw-; 
szego kom isariatu policji. Tymczasem świad
kowie policjanci zeznają, że w owym <kuu 
około godziny 7-ej wieczorem, przyszła 
przed kom sarjat banda ludzi, około 30 
osób, uzbrojonych częściowo w karabiny i  
szable, z czego 6 do 8 osób wtargnęło do środ
ka i zażądało wydania broni. W komisariacie 
znajdowało się podówczas 6 uzbrojonych po
licjantów, którzy bez oporu broń wydali. Nie
co później już, w trakcie rozbrajania, nadszedł 
Bogurski. Mial tylko laskę w ręku i. przestrze
ga! man festantów ażeby niczego nie niszczy
li ani też nikogo nie bili. Sam nikogo nie roz
brajał i żadnej broni nie brał, a co więcej gdy 
tłum  po zabraniu broni o d d a li się, pozostał 
Bogurski sam w kom isaijacie z owymi 6 poli
cjantami, z których niektórzy m ieli jeszcze re
wolwery przy sobie.

Spokojnie zupełnie zamknięto komisarjat, 
poczem Bogurski odprowadził kilku policjan
tów do domu, bacząc, aby im się po drodze 
nic nie stało,' a następnie sam spokojnie udał 
się do swego domu. Następnego dn a  za to 
wywleczono go z łóżka, uwięziono i trzyma 
gn s ę do dzisiejszego dnia w więzieniu. A o- 
wi policjanci „rycerze", którym wówczas Bo
gurski ratował życie, oskarżają go obecnie ja
ko rzekomego przywódcę owego tłumu, które
mu bez oporu pozwolili się rozbroić. Takich 
czynów chyba tylko bohaterska policja p. Rze
peckiego dokonywać potrafi.

Następni© umorzono w toku dzisiejszej 
rozprawy spraw ę kolejarza Chmielewskiego, 
oskarżonego o obrazę policji, ponieważ poli
cja cofnęła co do niego swój wniosek o uka- 
ranie. Wyłączono również z rozprawy spraw ą 
kolejarza Gajewskiego, ponieważ me zdołano 
odszukać świadka dowodowego, który nie sta
wił się ani przed sędzią śledczym ani na ro»- 
praw ie sądowej Obydwu oskarżonych prze
wodniczący natychmiast uwolnił.

przy sposobności i chadeka Nowodworskiego, 
i aprow izatura Śliwińskiego, i p. Sapiehę.

Tego rodzaju gruntowne oczyszczenie ga
binetu uważamy za bardzo potrzebne i bardzo 
aktualne.

Nie przesądzamy, jak rozwinie się i roz
strzygnie spraw a przesilenia gabinetowego.

Wczorajsze posiedzenie Komisji Konsty
tucyjnej rozpoczęło się od farsy: od rozłamu 
w „klubie" katobcko-ludowym. Zabrał glos 
poseł Matakicwica i oświadczył, że znany 
wniosek Kolułi, łączący bezpośrednie wybory 
do Senatu z cenzusem wieku, osiadlości i wy
kształcenia, a zarazem zachowujący wszyst
k ie  komisyjne kategorje wirylistów i pólwiry- 
listów nie jest wnioskiem „stronnictwa" lecz 
prywatnym pomysłem ks. Kotuli — natom iast 
wnioskiem „stronnictwa" jest wniosek Ma
ślanki, proponujący skreślenie w rylistów  i 
zachowujący tylko wybory bezpośrednie do 
Senatu. ) .

Poseł Piotrow ski (Chadecja) staw ia po
praw kę do wniosku Kotuli mianowicie, aby 
zam iast 5-iu przedstawić eli Episkopatu, by
ło 5-iu przedstawicieli Kościoła katolickiego w 
Polsce, w tej liczbie przynajmniej jeden 
przedstaw iciel kościoła unickiego; dalej p. 
P iotrowski podwyższa wiek dla biernego pra
w a wyborczego do lat czterdziestu, natom iast 
sk reśla  cenzus wykształcenia, . zachowując 
trzydzieści lat dla czynnego prawa wyborcze
go, oraz cenzus o3iadtośc» (z wyjątkiem kolo
nistów).

Ks. Lutosławski czemprędzej się zastrze
ga, że nie może być żądny uh innych przedsta
wicieli kościoła z wyjątkiem mianowańców 
biskupich.

Tow. Czapiński stwierdza, te  wniosek 
Piotrowskiegv, juk i Kotuli pogarsza propozy
cję komisyjną, gdyż skreśla wybory przez sa
morządy i wprowadza daleko idące cenzusy; 'w 
rezultacie „bezpośredniość" Piotrowskiego bę
dzie gorszą od pośredaiości komisyjnej.

Prof, f la lban  (K. P. K.) usiłuje dowieść, 
ie  w irylści Kotuli i Piotrowskiego wiaściw.e 
nie są wirylistami, gdyż przecie będą „wybie
ra ln i" przez drobne ciała episkopatu i profe
sury. Następnie usiłuje dowieść, że cenzus o- 
siedlenia, wieku i wykształcenia, te właśnie 
wykwit demokracji, gdyż są to cenzusy 
wszystkim doetępnelll . Pozatem  nawołuje do 
kom promisu.

Poseł Czcrniewski z ubolewaniem żali 
etę, że przem ówienia socjalistów źle wpływa
ją  na niektórym  członków prawicy, gdyż bu
dzą w n'ch sum ienie demokratyczne. Wobec 
tego dowodzi, ie  demokracja bez cenzusu, jest 
poprostu ochlokracją (panowaniem  motlochu),

' pajdokracją (panowaniem dzieci)!
Poseł K icrnik dobrze odpow iada Czer- 

nłewskiem u.
Potem tow. C » p ':ńsld rozprawia się z wy

wodami prof. Haibana, stwierdzając jednak
że, że polemika p. Haibana jest tego’rodzą,, u, 
i e  dyskusję umożliwia, gdyż jest na pozornie 
kulturalnym , podczas gdy up. ksi Lutosław
ski w art. „o kuustytucji" w piątkowym nume
rze „Dwugroszówki" nazywa lewicę „spiskow
cami o miedzianych cs<Huch„ saaniażystami, 
Judaszami" i t  d.

Komisja przystępuje do głogOwanta. Prze
wodniczący Dubanowiez głosuje, jako pierw
szy, wniosek Piotrowskiego. Rezultat: 15 na
15. Wobec lego Dubanowiez dorzuca swój 
szesnasty głos 1 brzm-enie wniosku Piotrow
skiego przechodzi.

Tow. Czapiński zabiera głos, nazywając 
politykę prawicy w komisji kpinami i prowo. 
kacją: prawica pogorszyła pierwotne brzmie
n ie komisyjne i chce je narzucić społeczeń
stw u, jako rzekomy „kompromis".

Na znak protestu socjaliści, Stapińczycy 
1 Wyzwoleńcy opuszczają »ale. Po chwili wy
chodzą p astowcy i enpeerowcy. Wobec tego 
Dubanowiez zamyka posiedzenie.

W teu sposób intryga prawicy wielokrot
n ie  przez naszych towarzyszy dem askowana, 
dobiega końca.

Zaniepokojeni wrogą dla nich opinją de
mokratycznych warstw społeczeństwa endecy i 
ich sojusznicy usiłują pokazać, ie  chcą kom
prom isu, podczas gdy w rzeczywistość czynią 
senat jeszcze bardziej niedemokratycznym. 
Zachowuje się kurję biskupów, rabinów i pa
storów; kurję profesorów, kurję Izby gospo
darczej; trrcszcie kurję wyborów bezpośred
nich zagirażdża się cenzusom wieku i oensu- 
sem osiadlośoi.

Pro*. Dubanowiez ma nadzieję, po tej 
skandalicznej uchwale, przystąpić do swego

Nie przesądzamy też stanowiska partji naszej, 
o czem rozstrzygną w najbliższych dn ach wła
dze partyjne. Jedno jest niewątpliwe: ewen
tualny udział P. P. S. w Rządzie zależeć bę
dzie od jego gruntownej rekonstrukcji i °d 
programu, który ten Rząd sobie nakreśli.

ulubionego „fizycznego" glosowania w ple
n u m "-

Zobaczymy l.„
W niosek Piotrowskiego reakcja przyjęła 

w naslępującem  brzmieniu:

Art. 38.
Senat składa się z członków:
I. wybranych przez glosowanie powszech

ne, równe, tajne i stosunkowe w li-zbie ogól
nej, odpowiadającej y* ustawowej liczby po
słów sejmowych;

II . wybranych osobno w sposób, w ordy
nacji wyborczej przepisany:

a) 5 przedstawicieli kościoła katolickiego 
w Polsce; w tej liczbę  przynajm niej jeden 
przedstawiciel kościoła unickiego;

b) po jednym od trze-.h najliczniejszych 
po reiigji katolickiej wyznań;

e) po jednym od najwyższych zakładów i 
instytucji naukowych, wyliczonych w ordyna
cji wyborczej;

d) po jednym  od każdego działu Naczel
nej Izby Gospodarczej Rzeczypospolitej Pol
skiej.

Wyborcy biorący udział bezpośredni w 
wyborach osobnych nie mają prawa glosowa
nia w wyborach powszechnych do Senatu.

Prawo wybierania w wy bora -h powszech
nych do Senatu ma każdy obywatel Polski, 
bez różnicy p ic , który posiada prawo wybor
cze do Se4mu, ukończył lat 30, i w dniu ogłor 
szenia wyborów zamieszkuje w okręgu wy
borczym przynajmniej od roku; nie tracą jed
nak prawa wyborczego świeżo osiedli koloni
ści, którzy opuś iii poprzedn e miejsce zamie
szkania, korzystając z reformy rolnej. Prawo 
glosowania może być wykonane tylko osobi
ście. Wojskowi w służbie czynnej nie mają 
prawa głosowania.

Prawo obieralności do Senatu ma każdy 
obywatel polski, który ukończył 40 lat życia.

Chlaśnięcia.
Moja sympatja i p°dziw dla „nadJudzi<<-cnde- 
ków, i  pow°du „fisycznego" glosowania, jakie 

m ają zamiar przeprowadzić w Sejmie *).

...Ach, już nie jak  gruzinki, włoszki, lub
hiszpanki,

Lecz jak miłość murzynki z samego równika, 
Gorącą jest sympatja ma dla Bruna, Gdyka, 
Dla „Grabsia", G łąbińsk ego, Romcia „z Sa

lam anki",

I dla reszty tych mężów, „nadludzi" z  żelaza!... 
To nie „neurasten czne socjały-krzykacze"!... 
Patrząc na ich „tężyznę", aż dusza ci skacze!- 
Tc- nie „fraki przeklęte", taJPolski „zaraza"!...

Przy nich też, dzięki „Mańoe", tymczasowo
wiszę,

Broni m nie ich „przemożna, potężna opie
ka"!-.

I dobrze mi i  tern, bracie!... Bowiem na
endeka

Możesz liczyć bezwzględnie, niby na Zawi
szę!...

-T e ra z  zapas sil czerpią w tej tam jakiejś
„pranie"!...

(„Mańka" mi te szczegóły przynosi zdysza
na!...)

A przyda im się wkrótce ta cudowna „prana", 
Bo szykują „ f iz y c z n e "  w Sejm ie głosowanie

Za Senatem !—
Wacław Wolski.

*) Jak słyszałem, będzie ono polegało na tem,
że przy wszystkich posłach, zamierzających glos© 
wać przeciwko Senatowi, Marszalek postawi po 
licjantów.

Ph  z Mm!

V a ik a  0 G
Gł°a niemieckiego Min. Spraw Zagr. dr. Si

ni o nsa.
W Dusseldorfie odbył się 14-go b. m. wiec 

publiczny, na którym przemawiali kanilerz 
Rzeszy Fehrenbach i min. spraw zagrań, dr. 
S mons.

Omawiając prace mającej się wkrótce od
być konferencji w Brukseli, na której zostanie 
ustalona wysokość odszkodowania ze strony 
Niemiec, Simons oświadczył, że Niemcy, jako 
pierwszy w arunek przyjęcia jakiegokolwiek 
zobow ązania w sprawie odszkodowań posta
wią żądanie, aby organizm gospodarczy Nie
miec nie uległ więcej żadnym zniekształce
niom, zwłaszcza zaś, aby Górny Śląsk pozostał 
przy Niemczech.

Oplnja bar. T. Ratzensteina.
W  Bytomiu odbył się 12-go b. m. odczyt 

znanego przywódcy centrum katoł okiego w 
Niemczech — barona v. Ratzensteina. O przy
szłości Górnego Śląska wyraził się w ten spo
sób, te  podług niego Górny Śląsk przede- 
wszystkicm zachować musi swą całość i n ie
podzielność. Wolałby, aby Górny Śląsk w ra- 
łośei przypadł Polsce, aniżeli m a i być poszar
pany na części. Następnie oświadczył, że Gór
ny Śląsk nie może być ani prowincją polską 
ani pruską, lecz sam ma rozstrzygać o swych 
prawach /i rządzić swym losem.

Co się zaś tyczy sprawy, czy Górny Śląsk 
jako jednostka samodzielna ma ©przeć s ę o 
Polskę czy Niemcy, to mówca jest za Niem
cami. Polska jest czemś nowem i niepewnem, 
podczas gdy wiążąc się z N-emcami wiemy, z 
kim mamy do czynienia. Trzoc e wyjście, aby 
Górny Śląsk, jako państewko samodzielne od
dać opiece Ligi Narodów, mówca uważa za nie
możliwe, ponieważ kraj tak mały nić mógłby 
się utrzymać, o połączeniu z Cieszynem n e  
może być mowy, gdyż większa część Cieszyń
skiego należy już do Polski.

Piąty dzień rozpraw był feralnym  dniem  
dla oskarżonych przedstawicieli policji po
znańskiej.

Najpierw powtórnie przesłuchiwano p. 
Rzepeckiego w obecności św iadka Brzeziń
skiego. P. Rzepecki uznał za możliwe, te  świa
dek  Brzeziński, leżąc ranny na ż erni prze
mawia! coś do niego, dalej zeznał powtórn.e, 
że widział jak jeden z policjantów dobijał kol
bą rannego, leżącego na z emi. Tem samem 
ustalono, że między zeznaniami św adków 
Brzezińskiego i Rzepeckiego niem a zasadni
czej sprzeczności z tą chyba tylko różnicą że 
św. Brzeziński może lepiej i więcej pam ięia 
od p. Rzepeckiego, co zresztą łatwo jest zro
zumiale.

N astępńie cały szereg świadków tak  i
grona kolejarzy jak nie kolejarzy, zeznał pod 
przysięgą, że policjanci strzelali nietylko do 
tłumu, ale tak ie  za uciekającymi dem onstran
tami, oraz że różni policjanci dobijali kolba
mi rannych, leżących na ziemi.

Z oskarżonych policjantów rozpoznają 
świadkowie: W alkiew cza, Ludwiczaka i O- 
kupni a ka, jako tych, którzy bili lub strzelali.

Ustalono dalej, ie  policjanci ci pozmie- 
ni&Ii numery po wypadkach 26 kwietnia, a je
den z nich, Walkiewicz, zgolił brodę i ostrzygł 
wąsy d la trudniejszego rozpoznania. Wszystko 
to atoli nic nie pomogło, wobec absolutn e 
pewnych równnbrzmiących zeznań i rozpoznań 
kilkunastu świadków.

Charakterystyczne są zeznania świadków 
co do oskarżonych robotników Tuszyńskiego i 
Bogurski ego, tem więcej że pochodzą one od 
samych funkcjonarjuszy policji. Oto np. co do 
Tuszyńskiego zeznaje wachmistrz policji Li
siecki, że Tuszyński uspokajał tłum bijący szy
by przed prezydjum policji i tylko donmgal 
się imieniem ilurau w ypuszczeni dwóch za
aresztowanych kolejarzy, oraz wydania mu 
papieru i ołówka z czego następnie sporzą
dzono tablicę z wypisaną liczbą zabitych i  ran 
nych.

Co do oskarżonego Bogurskiego, zeznania 
świadków są tego rodzaju, że powinno ich

r ia ły  ic^ e lo n . 

I t e #  tiśljtil.
Do wiernych przyjaciółek wojny należą, 

jak wiadomo, zarazy, cholery, tyfusy i t. d. Ale 
rzeczą również jest powszechn e wiadomą, że 
tym pięknym damom łalwo można wyrwać ich 
kły zatrute. Służy do lego mianow-cie — czy
stość.

Ja  przynajm niej, ja w rzeczach medycz
nych najpospolitszy laik, wiem o tem, i wię ej 
takich laików znalazłoby się z pewnością. Po
jąć zulein nie mogę, dlaczego nie wiedzą o, 
tem: p. m n is te r zdrów.a, burmistrzowie i
prezydenci miast, generałowie, komendanci; 
„wylęgarni cholery", komisarze policji i leka-s 
rze rządowi. Że o tem nie wiedzą, każdy aj 

* nas łacnie przekonać się może w tramwajach^

Senatorskie zabawy.
P r o fe k t  lo k a fś w  b u fż u a z it . . .  Ckad®kćw* 

Komisja konstytucyjna uchwala ten p ro jek t
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kblejach, na ul!each, na podwórcach, na scho- 
dacil, oraz w innych przytułkach epidemji.

Albowiem u nas istnieją metylko gninz- 
f® steęut, znajdujące s^ę pod op ek ą  insty- 

społecznych i państwa, ale posiadamy 
równiej gniazda choleryczne, tyloidalne, dy- 
Boutery ezne, fieszące się również opieką ko* 
^dualną j państwową.

Ida ty lux* je państwowe, oraz komunalne 
troski wie dbają o U), ażeby przypadkiem nie 
^Jginęly gieuoty po tyfusie i cholerze i dlatego 
kodują pieczołowicie wszelkie lasecstniki, prze
cinki, prątki, bakcyle, wszy i pluskwy. Nasza 
gmina np. szczególną troskliwością otacza 
gniazda epidemiczne w tramwajach i szko- 
k'tth. Czasem wprawdzie urządza się przeciw
ko brudowi i zarazom wyprawę zwaną „de- 
*ynlekcją“, ale czyni się to ty Iko dla oka Euro- 
Pi’- Tram waje są dalej zakurzone i zaplute, 
®£koly samo, szp-lale lak samo, ulice tak 
^m o. Slerty śmieci, te najwyższe szkoły za
razków-, zawalają podwórza stołecznych do- 
*hów a baranki egipskie wciąż jeżdżą sobie 
Ła gapę w stołecznych tramwajach. Bakcyl 
tyfusu i cholery z dziką zaciekłością, z baeba- 
rryńskim fanatyzmem ścigany w Europie za- 
«hodn ej, torturowany tam, palony ogniem, za
lewany karbolem i wapnem, oddany na mę
ki piekielne, przeniósł się do Rosji i do nas. 
A my przyjmujemy go z prawdziwą toleran
cją, z miłością, która podobno budzi adumie* 
hie i przestra h w Lidze Narodów.

Tam już bowiem w Europie insekty nie 
uważane za boskie stworzenia. Uwielbienie 

6w. Franciszka, który nazywał je „pereł- 
kami Marji Panny" nie idzie jednak tak da
leko, ażeby względem wszy okazywać tole
rancję. Tołstoj bardzo jest ceniony w zachod
niej Europie ale niemasz tam tołstojowców, 
którzy by nie pochwalali mordu stosowanego 

epidemicznych blondynek 1 brunetek. 0-

wszem  m ydło, karbo l, w apno, form alina , cali*
hypermangani-cum, te katy, ci inkwizytoro
wie choler i tyfusów stanowią broń Europej
czyka wszelkich wyznań, ateisty czy mistyka. 
Tylk-o nasze słowiańskie, nasze polskie se r
ca uważają tę wojnę z zarazami za objaw o- 
krucieństwa, za dowód imperjalizmu i brutal
ności kultury europejskiej. Tern sobie chyba 
można wytłumaczyć odmowę, daną przez ma
gistrat warszawski szpitalowi metodystów, 
który chciał nad Wisłą wydać wojnę bakcy
lom i iusecznikora. W ten równiei sposób wy
jaśniam sobie obojętność poważnych czynni
ków no i społeczeństwa, a nawet pewną przy
chylność w stosunku do gniazd cholery i ty* 
fusu.

Przyznać jednak ośmielam się i to Pu* 
blicznie, te  w stosunku do stert śmieci w ka
mienicach, brudu w tramwajach, kolejach, 
szkrlach, k< ściobch, bóżnicach jestem impe- 
rja listą, zaborcą, okrutn kiem , katem, milita- 
rystą. Gdyby to było w mej mocy kazałbym 
bezlitośnie oczyszczać miasta i wsie, wydał
bym wojnę najbezwzględniejszą amazonkom 
b :alym i czarnym, zniszczyłbym, wykorzenił, 
zdławił cholerę, tyfus, czerwonkę, ba, podjął
bym nawet walkę z hiszpanką, meningitis i 
śpiączką, wydałbym najsurowsze przepisy w 
tych sprawach kamienicznikom, stróżom, ko
misarzom, lekarzom miejskim, szkolnym i ko
lejowym. Niechby mnie okrzyczano za ateistę 
lub masona, nie uważałbym na nic, nie znał
bym okoliczności łagodzących, złamałbym tra
dycję tolerancji.

Ale — nec Hercules contra plures. Prze
ciwko mnie są: minister zdrowia, burmistrzo
wie i wójtowie, generałowie, komendanci 
„wylęgarni cholery", komisarze policji i leka
rze. Siła złego na jednego.

Zyslaw.

Obrady Sejmowe
Sesja trzecia. —  Fos edzenie IB7;

Wczorajsze obrady sejmowe wypełnione by-
k  wielk-eim mowami pizedslawiueli kleru. ks. 
koftakowśkiego i  arc. 1'eodorownata, oraz re
prezentanta biactw kościelnych — lektora Gu
mowskiego (.poseł ten czuje organiczny wstręt 
do mówienia z pamięci, przekłada zawsze od* 
czytyw ame mów). Yvprawdzie złoślwi twier
dzą, że arcybiskup ormiański był wczoraj oj
cem nie tyle duchowym, ile laktycznyiu dwóch 
przemówień: wypowiedzianego przez siebie, i 
Odczytanego przez lektora Gumowskiego — a- 
le zagadn enie to zostawmy na uboczu. Gdyby 
tak było, to należałoby przyznać, ie  przemó
wienie ks. Arcybiskupa, wypowiedziane przez 
Łtego, było daleko lepsze od przemówienia 
Odczytanego przez jego ministranta.

Przemówienia te, pracowicie przygotowy
wane w c ągu długiego czasu przez kiery ka
łów, miały być generalną odprawą na bolesne 
cięgi, maane przez tow. Czapińsk.ego i posła 
Putka. I prawica tak dbała o efekt klery kał- 
mych przemówień, że postarała się zaraz o 
*amknięc e dyskusji. Ale tow. Czapiński czu
wał i w formie sprostowania faktycznego, kil- 
ku zręcznemi cięciami tak pochlastał klery ka
łów, że nie pomogło zamknięcie dyskusji. Bo- 
lęsuem też dta kleru było sprostowanie mini
stra rolnictwa p. Poniatowskiego, który — za
bierając głos w sprawie dóbr poduchownych — 
hi i mu woli może uwypuklił, jakie są materjałne 
Podstawy klerykalnego „idealizmu".

•  * •
Początek o godz. 4 m. 10.
Kom. budie-evsa aa członków sejmowej Kom. 

kontroli długów państw, wyznaczyła pp. Gląbiń- 
Kk.ego, Kędziora, Skupia, Di&manda, Zagórskiego, 
k* Adamskiego, Fen ero wicza.

Marszalek: Przypominam, że w maju b. r. de- 
legowarło aa międzynarodową konferencję patla- 
toautaruą w sprawach handlowych pp. Bruna t 
Radziszewskiego. Obecnie biuro tej konferencji 
Mtezwaio znowu dwu delegatów: jako przedstawi
ciel KząJu pujerhal p. Uo leżał i jako przed stawi
ał el Se^rnu poseł Radziszewski.

Umowa polsko-niemiecka,

W pierwszem czytaniu odesłano do Komisji u- 
•tewę o ratyfikacji umowy polsko-niemieckiej w 
*5>rav,ie przejęcia wymiaru aprawtedluwod w b. 
bzeinicy Pruskiej.

Po referacie p. Matakiewlcia zatwierdzono roz- 
Porząd zenie R. 0. P. w spraw.e zawieszenia P°" 
*łępowania cywilnego co do osób, które wstąpiły 
*1° czyunej służby wojskowej.

U d z ie le n i#  gwarsucji finansowej przes Rząd.
> P. Skup referował ustawę o upoważnienia 

W|a:stra Skarbu bez spoważnienia Sejmu do u- 
ńzieiajijg gwarancji finansowej instytucjom wroo- 
lądow ym , spółdzielczym i ł. P- do 400 miljonów 
Starek. ,

Przyjęło ustawę w drugiem i trzeeiem ezyta- 
R*u Wraz z rezolueją, wzywającą rząd do złożenia 
“Pcnwozdauia, jakie dotychczas Skarb poniósł stra- 
^ w związku z udzielaniem gwarancji.

Czwarty punkt, mianowicie sprawozdanie Ko- 
*ii Wojskowej o wnioskach dotyczących naozeP 

kontroli wojskowej oraz Sekcji Prasowej Naez.

Dow. spad! a porządku dziennego. Przystąpiono
do rozprawy o konstytucji.

Debata konstytucyjna^

Na mównicy zjawia się po®. Halban. Długie 
przemówienie, typowo profesorskie obracało flię 
głównie około zagaduieuia stosunku Kościoła do 
Państwa. Broi. Halban starał się wytłumaczyć za
równo lewej jak i prawej sironio, że odpowieduie 
artykuły w projekcie konstytucji nie przedstawia
ją żadnego niebezpieczeństwa ani dla państwa, ani 
dla KoSo.ola. Mówca otrzymuje żywe oklaski i 
gratulacje od prwwicy.

Pos. Waleroa w imieniu P. S. L. stwierdza, 
że w sporze o sformułowanie zagadnienia stosun
ku Kościoła do Państwa klub jego zajmuje stano
wisko neuitrailne. W każdym raźne mówca jest za 
tent, aby w konstytucji byia postanowiona wol
ność sumienia, rówmość wszystkich wyznań przed 
prawem i niem ędow y charakter wyznań. Jest 
przeciwny formule, że religjj , katolickiej przysłu
guje naczelne stanowisko w Państwie. Wówczas 
kler byłby zwierzchnikiem Państwa, Zwraca tr  
wagę na niebezpieczeństwa, grożąoe państwu, 
gdyby formutę taką do konstytucji wprowadzo
no. Ludność niekatolicka zwracałaby oczy nie na 
Warszawę, ale na Wschód l na Berlin. Równiei 
jest mówca przeciwny zastrzeżeniu, że Kościół ka
tolicki rządzi aię erwemł prawami — zastrzeżenie 
to jest niejasne, niewiadomo o jakie sprawcy cho
dzi, czy w zakresie kościelnym, czy świeckim. W 
końcu mówca opowiada się za skreśleniem art 
117, zawierającego przywileje nietyle dla religji, 
ilo dla kleru.

Z kolei zabiera głos ks. Nowakowski z Naro
dowego Zjednoczenia Ludowego. Mówca skarży 
się, ie  lewica stara się ośmieszyć swych przeciw
ników. Choć mówca jest przekonany, że 1 jego 
podobny los spotka, to 'jednak będzie mówił.

Ks. Nowakowski, który podobno jest profeso
rem seminarjum duchownego, uprości! sobie zada
cie, dzieląc catą izbę na zwolenników) kierunku 
chrześcijańskiego i amtych rześcijańskiego.

Wszystkich, którzy nie idą na rękę klerowi, 
zaliczył do kierunku drugiego, a jako autychrze- 
ścijan łatwiej ich było pognębić. Argumenty k*. 
Nowakowskiego łehnące naiwnością l rozbrajają
cym bezkrytycyamem, wywoływały od czasu do 
czasu wesołość. Oto próbka łych argjtmeotów: w 
81 i 63 roku nie było socjalistów w Polsce, więc 
socjaliści nie walczyli o niepodległość Polski; póź
niej byli socjaliści, a jeśli walczyli o niepodległości, 
to nie byli prawdziwymi socjalistami; w czacie po
wstania kler sprzyjał ruchowi, bowiem na 8 tysią
ce księży, 270, czyli 9%,  miało u rządu carskiego 
złą opinję.

Następny mówca wywołał prawdziwą sensa
cję. Na mównicy zjawił się po«. Gumowski, ude
korowany znaczkiem jakiegoś bractwa kościelnego 
1 orzełkiem, rozłożył na pulpicie pomięły zeszyt i 
najspokojniej w świeoie począł odczytywać ,.mo- 
Wę“ , Zaczął od Mieszka L skończył na uróczy- 
stem stwierdzeniu faktu, te  w Polsce była religja 
katolicka. j«st i bęiizie.

,,Mówca‘\  czy lektor, po kilku zdaniach był 
już pośmiewiskiem Izby. Okrzyki: ,,Kto wam, oj
cze. n ap isa ł'* . „Autor**. „N.ech się zjawi autor* —

nie wytrącały z równowagi po*. Gumowskiego. Za
wziął się i doczyta! swój kajet do końca.

Rozbawieni posłowie me zdążyli aię jeszcze 
pozbyć silnych wzruszeń, wywołanych przez lekto
ra  Gumowafciego, kiedy nad pulpitem zarysowała 
się wyniosła, ascetyczna posiać arcybiskupa or
miańskiego, pos. Teodorowie za. Rozległy się tai 
momentalne okrzyki: Niech żyje autor.

Biskup ormiański wiele nieprzyjemnych prze
mówień by! zmuszony wysłuchać w ciągu ostat
nich paro tygodni. Skrzętnie to wszystko sobie 
notował — każde przemówienie pos. Czapińskiego 
czy pos. Pńlika dolewało oliwy do ognia, potęgo
wało w podstępnym oriuiarónie chęć zemsty.

Wczoraj postanowił się zemścić i przedewszy 
stkiam zemści! się na słuchaczach — mówił bo
wiem dwie godziny. Mo wa ta by ta zgrabna, jej'/- 
Icka. Argumenty przeciwników, oparte na faktach, 
dokumentach, starał s  ę zbagatelizować, ośmie
szyć — faktów i dokumentów nie przeciwstawił, 
po przez meritum zagadnienia prześlizgnął się de
likatnie i zgrabnie, tu i owdzie tylko potykając 
się. Chwyci! się metody innej — począł pluć, 
pluć tak zapamiętale i podstępnie na wszystko l  
wszystkich, co wałczą * klerem, że aż sam zachły
snął się. W interpretacji arcybiskupa ormiańskie
go hislorja ostatnich lat była okresem męceeńsłwa 
za Polskę i bohaterstwa dla kleru 1 wszelkiego 
gatunku reakcji, okresem niecnych czynów dta ży
wiołów radykalnych w Polsce. To też wielka mo
wa posła Teodorowicza była poematem, fantazją 
jezuity, bardzo luźnie związaną s rzeczywistością. 
Trzeba’ jednak podkreślić, ie  arcybiskupo-wi nie 
wypada — choć istnieje maksyma, ie  cel uńwięr 
cu środki — uciekać się do kłamstwa, do wmawia
nia w przeciwnika Intencji fałszerstwa. Zarzucił 
miamowicie arcyb. ormiański pos. Czapińskiemu, 
ie  tem przytoczył tekst odezwy biskupa Riłczf-w- 
ekięgo nieściśle i to grubo nieściśle. Arcybiskup 
odczytał z kartki jakoby autentyczną odezwę bi
skupa Bilczewskiego, a której ustępy kompromitu
jące tego dostojnika rzymskiego były usunięte. 
Mówca ormiański oświadczył, ie  odeawę tę Otrzy
mał na żądanie drogą telegraficzną. Po przemó
wieniu tow. Czapińskiego okazało się, że arcybi
skup był bardzo lekkomyślnym, zarzucając w ja -  
listyczinemu mówrey sfałszowanie odezwy — lekko
myślność nie przystoi tak poważnemu mężowi 1 
wysokiemu dostojnikowi.

Dalej również potknął się na kłamstwie arcy
biskup ormiański, zarzucając Ministrowi Rolnictwa 
i  kierownikowi G. Urzędu Ziemskiego łamanie u- 
staw.

Po przemówieniu poa. arcyb. Teodorowicza 
prawica Izhy, obawiając się, aby fantazje i „nieści
słość* ormiańskiego mówcy nie zostały aprostowar 
ne przez mówców lewicy, szybko postawiła wnio
sek o zamknięcie rozprawy, Wniosek tein wbrew 
głosom lewicy i centrum 105 glosami przecfrwiko 75 
został przyjęty. Arc. Teodorowica w aureoli boha
tera i obcalowywany przez owieczki prawicowe 
spokojnie już mógł opuścić salę obrad.

Prostowanie ^nieścisłości" ormiańskiego arcy
biskupa,

W kwestji sprostowania zabierają głos kolej
no mim. Poniatowski, p. Wilkoński, tow. Czapiński.

Minister Rolnictwa Poniatowski. W praenó- 
•wieniu swcan ks. poseł Teodorowicz poruszył spra
wę majątków kościelnych, przekazanych do parce
lacji, chociaż jego zdaniem ul# należało ich parce
lować. Otóż w pierwszych miesiącach 1920 prze
znaczono na parcelację szereg majątków państwo
wych. Przed kilku tygodniami wskutek interwen
cji przedstawiciela Stolicy Apostolskiej sprawdza
no, czy ietota-o te majątki ma.ą być przekazane do 
parcelacji, czy też może są to dobra ducłwwme. O- 
kazało się, io  mają one w księgach hipotecznych 
tytuł własności przepisany na państwo. Wobec te
go urzędnik państwa musi uważać je za dobra na
leżące do kategorji A art. 1 reformy rolnej, które 
przekazuje się na parcelację.

Prezes Głównego Urzędu Ziemskiego Wilkoń
ski. Poseł ks. arcybiskup Teodorowica był łaskaw 
potępić ewojemi czcigmlnemi ustami działalność 
moją I G. U. Z. za to, ie  jakoby urzędnik państwa 
wykonał nie to, co do niego należało i tom po
depta! prawa obowiązujące. Twierdzenie to saa- 
oownego posła jest błędem. Stwierdzt&m. ie  G. 
Ał. Z. wykon* tylko to, oo Sejm przyjął w usta wio 
o reformie rolnej, według prawa, które bremi: 
Dobra, przekazane przez Mk>isterjum Rołmicłwa 
Głównemu Urzędowi Ziemskiemu na parcelację, 
moją być rozparcelowane. Rozparcelowaliśmy ma
jątki przekazane nom przez Min. Rolnictwo.

Tow. Crapiuski. Ponieważ obrońcy d«-
tnokr-aoji i wolnicści słowa z prawicy uniemo
żliwili mi przyjście do głosu w rozprawie me
rytorycznej, pozwolę sobie tylko sprostować 
jeden moment. Ks. arcybiskup ormiański za
rzucił mi, jakobym zacytował nieistniejącą o- 
dezwę arcybiskupa Bilczewskiego. Prawdopó- 
ddbmie nie przewidział, ża mam ją przed to 
bą. Jest to zbiór dokumentów, zawierający 
dokumenty z Naczelnego Komitetu Narodowe
go. (Ks, Lutosławski: Kuźnia fałszerstw). Pa
nowie drskonale rozumieją, że ten zbiór z r> 
1915 żadnego apokryficznego dokumentu za
wierać nie może, dawno bowiem zostałoby to 
sprostowane. Cytowałem odezwę ks. Biłezew- 
skiego z  4  sierpnia 1914. Przytoczyłem  z mej 
zdanie: „Zaświadczamy zarazem, że umiemy 
być wdzięczni ukochanemu, sprawiedliwemu 
monarsze za to, ie  nąm pozwolił być Polaka
mi*4. /

Tak samo oo do drugiej odezwy biskupa
Llktowskiego, wzywającej do wierności wobec 
cesmurra niemieckiego z  dn. 9 sianonia. powie

dziano , i e  w praw dzie  p rzy jdz ie  ńolnieraow i 
pon ieść w iększe czy m nie jsze otoary, jednakże  *  
„służycie je  za s p ra w ie d l> ą  apraw ę i pokaże
cie, że n igdy  n ie  w ym arło w n im  (w n aro 
dzie) poczucie obow iązku w zględem  władzy a  
w oli B tśe j nad  n im  postawionej**.

Co a ię  zaś tyozy tych > obozu koL L u to 
s ław sk iego  i  k o i  Teodorow icza którzy  zupeł
n ie  słuaza ie  —- 1 cen ię to  — nre so lidaryzo
w ali s ię  z po lityką cesarza niem ieckiego, to  
b iskup  Liikowski ośw iadcza: „Nie d aw a jc ie
posłuchu  podejrzanym  agentom  i burzycielom  
p o k o ju  i  sp e łn ijc ie  p rze to , j«k przysta ło  - po
tom kom  rycersk iego  n aro d u , mężnie pow in
ność w aszą".

I  prosiłbym n a  przyszłość, afby koL T ft>  
d o ro w k s  tak łatwo nie szerm ow ał zn izutesa 
fałszerstwa, bo o takich mówił niegdyś saty
ryk Opaliński:

„ Z n a ł e m  j a  t a k o w e g o ,  c o  p a c i e 
r z y  h u k  m ó w i ł ,  a  o k i p i ł  k a ż d e g o " .

Na t e a  odroczono rozprawę nad koaśytecją,
Po octestaniu wniosków nagłych do komisji 

Marosałek wyznaczy! aasfępae pojedzenie na whr 
rek na g. 3 1 pół po południu.

INTERPELACJĄ

Klubu Fokkicb Posłów Socjalistycznych do Pana 
Minietaa Spraw Wojskowych w sprawie n ie w ta- 
ćoiwego poelępowainia z pionierami 9 komp. l i i  

pułku wojak kolejowych.
Rozkazem z dnia 23 wraeśuia r. b. 11 pionie

rów ł  0 kompanji III puiku wojsk kolejowych w y  
lącaooo a oddziału i  przesłano do 1 kompanji II 
pułtai wojsk kolejowych. Rczkaa przeme*rsziu zo
stał przez pionierów wykonany. Jednak dowód*- 
two 1 kornp. II p. wojsk kolej, odmówiło przy If- 
eta pionierów, gdyż ei nie byli należycie umundu
rowani 1 nakazało im odmarsz do swego daiwue- 
go oddziału. Dowódca 9 kotnp. I ll p. wojsk kolej, 
zapytał o przyczynę powrotu pionierów i dowie
dziawszy się o niej, udał się do kierowoictwra bu
dowy kolei Puck-Hel, które ponowiło rozkaz wy
łączenia pionierów z 9 kompanji. Pionierzy o* 
świadczyli wówczas, ie  rozkaz #pe«ią,*o ile otrzy
mają umundurowanie. Wówczas major nakazał ba
danie każdego * 11 pionierów oddzielnie, dlaczego 
nie chcą się zastosować do rozkazu wyłączenie ich 
* 9 komp. Po badaniu 5-ciu pionierów wypełniło 
po raa drugi rozkaz odmarszu do kompanji zapa
sowej. Pozostali pionierzy w liczbie 6-riu oczesł- 
weli na mundury, lub na dalszą decyzję. Dn. 2-gO 
wrześni* % rozkazu majora pionierzy zostali zaa
resztowani 1 ponieważ umundurowania nie posia
dali, przeprowadzono k h  do aresztu przez mtaato 
Puck boso, w koszwl&ch i kalesonach tyżko, iru u- 
cieeze zamicstórających w Pucku Niemców. Po od- *• 
siedzeniu 28 godzin w areszcie przydzielono pio
nierów do 1-ej komp. zapasowej, gdzie azef kora- 
psnji zwróci! uwagę majorowi u* brak umundu
rowania.

Wobec powyższego, zapytują podpisani p. Mi
nistra:

1. Czy dkłoony jest przeprowadzić dochodze
nie w tej sprawie?

2. Co zamierza uczynić, aby w przyszłości nfe 
dopuścić do szykanowania iok ierzy  oraz do takich 
ekanctali, jakim jest przeprowadzanie bosych i go
łych żołnierzy przez ulice miasta?

Warszawa, dnia 19 listopada 1920 t.

Erffiul&a sajiuawa.
Ma być utw orzona sejm ow a kom isja  demo- 

bilizacyjna, do k tó re j z Z. P. P . S. w ejdą pra
w dopodobnie tow . tow . K lem ensiew icz, Mora- 
czewski i P użak.

.  Z komisji rolnej.

Na posiedzeniu dn. 19 przyjęto w pierwszem 
czy‘am u e s t w ę  o nadaniu ziemi i o l a m u a  demo- 
bil-zowanym W dyskusji ciekawe .kv zsifcł
referen. poi Aa. x ok, pray artykule 3 c.m, k*ńry 
p-tw lca przeforaowai*, wprowadzaiąc pop.swjtę, 
te  ziemię o’tzym tją u  opłatą uzdolnieni do pracy 
na rołi. A więc odsuwa aię w ten sposób dzaelnyca 
żołnierzy i ochotników, którzy aą robotnikami miej- 
ekirm 1 przemystowjum, oraz tę najofiarniejszą 
caęść toteligencji, klóraby tam wśród tych kołonja 
iotaierakich mogła rozwijać ońwietę 1 podtrzymy
wać tycie epolecane. Popisał się również i pen po
seł Suoiszkis ze swoim demokrwtyzanem, bo tóedy 
ustaAra w brzmieniu raądowem nie wyróżaia, o ile 
chodzi o przydział ziemi', biednych, czy bogatych 
oficerów, czy ezregowców, pos. Staniszkis chce 
koniecznie przeprowadzić wniosek, aby cc, którym 
tóemię za waleczność się oddaje bezpłatnie, otrzy- 
^ ir i  po 80 hek- zaś bogatsi, aby m<^U za opłatą o- 
trzymać do 100 h. Pan Stani.tulcis odraaai cłue robić 
obszarników. Ważniejsze artykuły podajemy poni
żej:

Art. 2. Do otrzymania ziemi darmo są upraw
nieni: a) inwalidzi i  żołnierce wojska polskiego, 
którzy szczególniej «ćę odznaczyli, b) żołnierze, któ
rzy dobrowolnie do wojsk* polskiego wstąpili i  od
byli ehiabę frontową.

Art. 8. Wszyscy inni żołnierze, oraz inwalidzi 
uzdolnieni do pracy na roli, mogą w miarę rozpo- 
rząd żalnego zapasu otrzymać ziemię opłat nie.

Art.- 7. Wysokość opłaty za grunta nabyte 
przez ao’nierzy na zasadzie art. 8, określona będzie 
w rozmiarze 80 — 100 kg. żyta za ha rocznie, a 
spłacana w goiówue na rzecz państwa przez okrea 
30-letoi, począwszy od piątego roku po nadaniu, 
w ratach pólrocamych e do’u, jednakże na wniosek 
właścicieli może być w termie ie krótszym aptacona.

Ustawa ta ma być prcez Sejm przyjęta w naj- 
bliżazych dniach.
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g r o s i k a  g c i i t y s i a a .
Delegacja poselska aia pojechać ua roko

wania poiiojowe w dawnym składi* e. Wczoraj 
sześciu posłów, należących do delegacji, nara
dzało się z przedstawicielami Rządu. Miedzy in- 
neiai, ułożono regulamin delegacji, różniący s>ę 
od poprzedniego, 'jj&rmimu wyjazdu nie ozna
czono.

•  *
PAT nadsyła następujący komunikat:
Wie ehcąc w dalszym ciągu pogodzić się 

ze stanem rzeczy, stworzonym przez Traktat 
Wersalski, pewne kola niewłeekie starają się 
przy każdej sposobności zohydzać politykę 
polską, upatrując w tem jedeu ze sposobów 
podważenia traktatu. Obecnie część prasy nie
mieckiej i niektóre niemieckie biura telegra
ficzna zasypują świat wiadomościami o kon
centracji wojsk naszych nad granicą polako- 
aiemiecką, oraz w okolicach U. Śląsko, aby 
Otrwalić mniemanie, te  Polska bynajmniej 
nie pragnie pokoju. Propaganda ta rozsiewa 
równ-eż codziennie wieści o nielojalnem sta
nowisku naszem vr pertraktacjach ryskich i o 
niewykonywaniu zobowiązań, przyjętych w 
prelm inarjach pokojowych. Etzpodslawność 
łych pogłosek jest tak widoczną, że nie po
trzeba ich bliżej rozpatrywać. Jcioli zauwa
żyć można było przesuwana wojak wewnąlrz 
kraju, to zarządzeń a  te byty jedynie norma 1- 
uym wynikiem kroków demobiłitaoyjnyeh. 
Jest także jaśaem, ii powrót oddziałów {ron
towych do rodzinnych garnizonów maże świad
czyć jedynie o pokojowych zamiarach aeszych 
odpowiedzialnych czynników. Ostatn e  deklara
cje przewodnicŁącego delegacji poiakiaj w Ry
dze wykazały dobitnie, ie  Polaka w całej pełni 
dotychczasowy program pokojowy podtrzymu
je. Wynika to zresztą takie t  przemowy preze
sa delegacji rosyjskiej Joifigo w dniu 18 b. m.

Jeżc-li pomimo tych faktów opinja pufohcz- 
oa niemiecka uważa za stosowne głosić światu 
o wojennych zamiarach Polski na wszystkich 
frontach, to tego rodzaju propaganda godzi ra
czej w interesy narodu niemieckiego, gdyż w 
atm oefem  oszczerstw i insynuacji nawiązania 
normalnych stosunków sąsiedzki, h, gospodar
czych i politycznych, przez zawarcie odnośnych 
umów jest nadzwyczaj utrudnione nawet przy 
óbuątroctej dohrej woli rządów.

a
* a

!W dniu 17 b. m. odbyła gię w Prezydjum
Rady Ministrów pod przewodnictwem Pana 
Prezydenta Ministrów Witosa i w obecności 
Pana Wiceprezydenta Ministrów Daszyńskie
go konferencja w sprawie sanacji położenia 
miast pod względem administracyjnym, fman- 
gowym i aprowizacyjnyai. Wzięli vr niej udział 
p. M a s te r  spraw wewnętrznych, Skulski, za
stępca Minielerjum Skarbu t reprezentanci m. 
Warszawy pp.: Baliński i Drzewiecki, m. Po- 
SKUHiia p. Drwęcki, oraz pp. posłowie: Dr. Bia- 
oiand i de Roaset. Na konferencji tej omawia
no sprawę przekazania miaslojn pewnych po
datków, jako źródeł ich dochodów, sprawę sto
sunku policji państwowej do organów samorzą
du miast, kweatję gwarancji finansowej za stro- 
ay  Państwa na rzecz miast dla budowy domów 
i tworzenia nowych dzielnic celem zażegnania 
katastrofy mieszkaniowej.

Wreszcie postanowiono Utworzyć komisję 
z reprezentantów Rządu, Związku miast i 
przed stawieieli Sejmu.

***
Wczoraj prrybyla delegacja Rady R^boini- 

ezej P. P. S. z Krakowa, złożona z tow. to w. 
Jaroszewskiego, Hoffmana i Oplustrla, która 
jprzedstaw-ła wice-prezydentowi Min. tow. Da- 
szyósk-emu, a następnie mteiatruwi aprowiza
cji, p. Śliwińskiemu, straszne położenie klasy 
pracującej w Krakowie i wogiio w Maiopoisce. 
Od kilku tygodni nie dostają robotnicy miej
scy zupełnie żadnej aprowizacji i ludność jest 
tek wyczerpana głodem, że rozpa-z moi8 po
pchnąć masy do c z y n ó w  dla państwa wprost 
katastrofalnych. Partia wprost nio bierze od
powiedzialności za w y 'n ik i gospodarki rządu; 
potrzebne są natychmiastowe środki zarad
cze. Tuk tcw. Daszyński jak i p. Śliwiński dali 
przyrzeczenia, które o ile będą spełnione, od
suną narazie grozę głodu.

Następnie d&iagaei byli u prezydenta mi- 
©ist-rów p. Witos®, któremu również przedsta
wili postulaty ludu pracującego Krakowa i pro
sili, aby obielało® p- Śliwińskiego były spełnio
ne* P. prezydent przyrsakł te  zrobi wws-atk® co 
jeży w jego mocy.

*
*  *

Minister spraw zeg.»niemy:.h, wysłał do 
łotewskiego ministra spraw zagranicznych z po. 
<wodu święta narodowego, tie-pa&zę gratulacyj
ną, w której czytamy au. in.:

Rząd poieki, dumny, żo mógł udaralić na
rodowi łotewskiemu skutecznaj pomory w wał
kach o wolność na polach Letgalji, gdzie w za
dętych walkach prze ci włsol zaborczemu wrogo
wi zostało przypieczętowana biatarstwo broni 
i  gdzie s ;ę mocniej jeszcze zadzierzgnęły węzły 
przyjaźni, które od dawnych lat istniały mię
dzy dwoma narodami, dziś z okazji wielkiego 
święta narodowego przesyła Republice Łotew
skiej najszczersze iy.’zen a pomyńiaaśfit i <w»ę- 
flhsej przyszłości. (PAT).

0 konsulat pilski w Morawskiej Ostrawie.
„Robotnik Śląski”, organ P. P. S. we Fry- 

szfacie, domaga się utworzenia konsulatu pol
skiego w Morawskiej Ostrawie, albowiem kon
sulat w Boguiniaie nie jest w stanie załatwić 
wszystkich spraw ludności polskiej. (E. E-).

Z b llzk a! z  daleka.
Samorząd w Irlandji.

,,Rołx)tiiik“ przynosi etrio wiaii-aincścs o 
sjiniacji w Iriandjl. Jest to sytuacja w tej 
dhwiłi — beznadziejna. By! czas, ki ody wiel
k i czżowioiz. Gladstone — tok go też popu
larnie nazywano stary wisiki człowiek (tlia- 
old great man) — przed trzydzitóu pięciu 
laty eheteł Iiiandgi cadać samoraąd. Mońehy 
losy tego kraju, a w SŁceeęółaośai losy sto
sunków angło-idaudizklcsh ułożyły się inaczej 
pod - rządom p r a w a .  Prawica angielska, 
landlotrdowie (obszarnicy, żubry) anglosascy, 
na czele których ntal podówczas Salisbury, 
dziedzic polityki Beaoonsfielda i poprzednik 
I,teyd-U<W7eV>\v, Oa-rsoedów, CurwnTów i 
Bnlfour‘ó-w — utrąciła mądre i sriachetoe -•a- 
mierzenia liberalnego męża stanu. Odtąd — 
etommki te stawały się z roku na rok gorsze. 
Trzeba je było łatać coraz to nową reformą 
cpoteezną, aby odwrócić uwagę eh’opa i r  
lantHciego od kwest;!, która była dla W. Bry- 
teajż najbardziej nieprzyjemną, od kwedji 
poittycanej i konatytucyjreis. Lrlaudja we?zła 
'powoli na drogę stałej rewolucji. Dawni ejuze 
z® machy terorysiyczue, z ezaoów Feniaaów i 
Parnella staży się Instytucją urzędową, nie 
ł e ś  tylko tajną organizacją k ikunastu zapaleń- 
oów. Irlandia stworzyła swój tajny rząd na
rodowy, ogłosiła eiebie republiką, mianowała 
ministrów, prezydenta, ambasadorów. Chcia
ła raz akonzystać s wojny I pomocy rtefliioc- 
kłsj l ogłosić swoją niepodległość czasu woj
ny. Cd tej chwili ni« przestała się krew  lać 
w Irtendji. Zabójstwom niema końca. Padają 
Irlandczycy 1 giną angielscy policjanci. Bez 
keóea 1 boi nfiditai na pokojowo wdatwienie 
sprawy. Dla dwu powodów. Raz dlatego, te 
W. Brytonja ni* chcą, a jak Lloyd George 
twierdzi nie może dać niepodległości narodo
wej wyspie, stanowiącej całość słrałogics-ną z 
wyspą angiielsko-szkooką. Pe-wtóra dialog'*, 
to jest ,,Ulster", to znaczy część tej samej Ir
landji, która zn nic nie zgodzi się na pixlpo- 
rządkowanie się więknąości irlandzkiej. Ul
ster jest przemysłowy, angielski i praeds- 
wszystktem protestancki. Ten ostatni powód 
jest być moi© najważniejszy. Europejczyk % 
kontynentu za mało zwraca uwagi na powa
gę czynnika religijnego w iveiu polityczmem 
angiełslnem. Protesłantyarn angielski Jest iy 
wy, czynny, kształtuj© myśl polityczną i cha
rakter człowieka politycznego, zbiorowości 
'politycznej aagielskioj. Frołesłasityzsn jad  
czynny i w paiityca zagranicznej i choć jest 
wielu katolików w Anglji. j«sł nawet kardy
nał angielski i poseł przy .Watykanie, to je
dnak polityka angielska jest „protoslaucka". 
Lloyd Georg© jest protestant, który, gdy od- 
wisxka ewainh waliyskiub wyGorców, miewa 
dla nich kazania w wiejskim kościele, w któ
rym się chowa! i gdaie kaznodzieją bywa! je
go stryj, szewc z zawodu. „Partja Pracy** jest 
protestancką. Syiapatje angto-nieintof-k e są  w 
znacznej części oparte (nietyłkw aa  handlu) 
na wspólnocie wierzeń religijnych. Dobrze 
byłoby, gdyb\śmy o tem chcieli pamiętać!

Słowem, w sprawi© irlandzkiej .plączą stę 
intsrosy nietylko polityczne i strategiczna, ale 
i toiares religijny. Irlandczyk jest bardzo po
bożny, fanatyczny, cismny katelłk. Jest cat- 
kowkś# oddany księżom. Zaś księża irlandz
cy są fanatyczni wrogowi© protestełickiej W. 
Brytan^, a pi-zedewsay^stkięm proteaiwtekiójjo 
Ulłteru.

W tych warwikach przychodzi do eikaTtiku 
oowy projekt samorssdu. I nikł nie wierzy, 
teby został przjrjfty przychylnie w Dublinie, 
aby stworzył most zgody pomięl-zy po waśni o- 
tiemi nurodanu. W Izbie Gmin ^vrojekt -są- 
moriiądu zosted prryęty w tmęclsm czy tań’u 
188 glosami przeciwko 58 wobec 750 upraw
nionych do glosowania posłów. Świadczy to 
najlepiej, ie  Izba Gmin sama nie wierzy w 
skuteczność zarządzeń Lloyd Goorge'a.

lrlaudja dziś ni© jest już dawuą Irłand- 
ją nęikarzy puchnących i  głodu, jaką ją zna! 
kontynent eurepnjski w połowi© zeszłego stu
lecia. Czasu wojny Irlandja zdobyła oibrzy- 
m;e środki maierjalne. Irlandczycy aia służy
li ba frond© angiblakim. Kraj, który nie jest 
więoej krajom nędzarzy, ni© w^-syła więcej za 
marz© swojej młodzterzy; ta mb dzież tworzy 
nieprzeliczone oddziały bojówki „zachwiej". 
Gdyby Ll<yd George chciał pójść p© Iteji 
lorda Grey‘a i starych literałów  wiernych 
fe-adycyi Gladstouela da&y Irlandji taki samo
rząd, który wiązałby ją z W. BrjUuują łańcu
chem spiC-W wojskowych i dyplomaiypzuych 
ty liro. Ale Lloyd Georg© tego ni© uczyni, bo 
*w tsldm wypadku »traciłhv poparcie crioj kon
serwy a ’l'gialgkiei i torytów i koallcj.-jnych 

litei-aław i wszystkich wogóle sald pnct»- 
©tenckieh Anglji. I dlatego k n w  będz’8 się 
dlngo je!‘zcz© lala w IrlaadjL I dluyo jęszrw 
Irtendja będas thiktc głową o mur, k’óry na
zywa więgóenąąm

IŁ Eozłfuislri

U sp ra is pswrsfa Jófisśw 
i zahłzdsttiów z jGsji.

Na wezorajszam posiedzeń te laocnteji mię- 
dSyTOiuiiwlea-jutoaj od'czyiano deperoę z Rygi 
p. Dąlasikicigo, te  utworzoaia zc-t:Uia koniifcju 
vcymia.ay jeńców, pod przewodiUiotwem K- 
dwarda Zoiie&kiego, oratz te  Joti© przyrzekł 
biterw-erijować w Mcuskwi© w kwest ja ui-a- 
zwłoszu&j po za uluackvmi wyaniauy pp.: Fiia- 
pOTvicza, Mimkiewicza, Ghatee\v»ki©go, bisku
pa. fiozi oskiego i k*. MwhwłkiewiCŁu na osoby 
iniernowmiie, które zottuouą wstkazan-a.

Naatępoi© itskomuoikw/an-ł zostela depe- 
« »  Drfejfttcji Potekięj .pray Wy*oktej Porcie 
o mosow-eui preybywaobi PoWiów do Kou- 
©iriiŁymopola, zęowodoi.-łtaieui zajęc-ieoi Kry
mu, o kryfcpeanej sytnaoS przybyszów, wym-ar 
gejącej moMtwte szyukiej pomocy z© strony 
władz pok»lu«h o ztem to&ktowamu z powodu 
ich poiskośoi Poteicó-Y, pozostających w Odo- 
si© i olcoilcach 1 wreszcie o koniecznotei in- 
terweaicji u rz,ąću łwłszewicktego, oetem ui- 
im is  k-h tev*wi.

W sakłwienóu powyższej depeszy został 
wyslamy niezwłocaaie do Koustaatj-nopola wir 
cśkeosid KcmlSewwkl, saopaiieuny w śrcdiki 
pieulęiiie, ocliai iu‘€®'©aiJa posnot-y, oraz wy
słana aosteiy do sąaidciićoh pfolskióh
pf®cówek kocaBnleniyoh, aby przywy.ilły się 
do akrji ratunków aj. C^;rócc tego wyteamo d«- 
p©8?ę do prrewednicsącago Połekicj Dale^a- 
o|i Pi'akojowoj z prośbą o iaterweSof.) u rządu 
bcls'tew'-kkiego w kwesf# uaźenla losowa Po
toków z (Mesy i jej o&oiio.

W w -ffie, pom esvsi Komisja olrTjmafto 
wiadomość, te  w scpHału w Mińsku ma.j.ltje 
&ą około 600 Poliaikćw jeńców ciKurydi na ty
łu© { dyReaiterję, którzy są prawie głodem mo
rzeni i wszyscy cierfią z powodu braku 
opalu. Wysiano do Rygi depesas, te  swołe- 
czeńslwo polski® tentepo&ojone jest zwłoką 
w załatwianiu dodatkowego układu o {•echm- 
c© rep-atryacji. Bezrwloaan© rozpoczęcie akcji 
jest koniec,-no dba uHcojenta taoeki o nc,fb’!i- 
ssw h tysięcy rodadn poMdch. Każdy dzćeń 
dakeej zwłoki w wykonaniu « r t  7 i 8 umowy 
ryskiej uwełać trzeba za bierny opór w akcji 
czysto buinmiferuoj r.e strony prsedatewleieli 
aowiełów Nie ccelcnjąio zawarcia owtetsczoey* 
pokoju, należy uzyskać zgodę n« niezwłoczną 
wymianę przedewsMy&isrietn jeńców wojen
nych, a z pośród nich uajmłwdszyeh, jako naj 
mniej wylnymałych. JUR nml© meawiocziiria

wysłać sześć wagonów z ciepłą odzieżą, tyw- 
uośoią i opałem dla jeńców. Należy wejść w 
por iziuaiieuie z P it słow ow ą, celem zużytko- 
w aua  tego teauspcrlu.'*

i Km h*
Odoeyt tow. posła Droozora.

Wtorkowy wieczór dyakiiiSjtjny, urządzo
ny pczoz wyaociiai oewtotevvy P. f .  S. w sali 
Tow. Dygieaioznogo im. Kazowej, zgromadziJ 
niobywai© jeszcze tłuuiy uozeeUukóM. Jest to 
miarą waraeUjęcęgo zahiitrtjsowniUa teusi 
ipu-toiaaii^irid dy'sumyomu.

Pośmiało tb&deoy cm yaucieiuś zebraniu w 
poniedziwtoiz uchiwadlii rc-i>.ć ten odczyt... To 
też grapy <tf»w.-<€K już wcześnie zabkopily dzie* 
eiirtki lv..,eiów, łakiujijc się na galer-ji.

pfej-ę tysięcy osób ssczetai© wypeinilo 
saię, nawet gwałtem woimccjfjo się prze* 
Urawł — mimo pro-estów tow. kasjerów. Kil
kaset osób, w tej lilcabl® kilku posłów sejmo* 
wyoh — me znalazło jn-ż dcslępu na salę.

Praewodniczyt tow. Glu-oanowsild. Tow, 
Di-9Ł_er ountr-nle umotywował p-^tulat row 
dtm Ji koóokiia od państwa.

Zabrał glos jak.ć chadek czy endek; krót
ko oświadczył te jeśli pczeprowodnimy row 
dalai, to ticzymkoy Polskę — żydowską...

* Ks. II(Wilio oha^rnl© uaroiywowa! koni-e- 
czacśi 'oimsaucj: w IMlsoe Zehcant serdecantę 
wiłak ks. Husznę, yako oiliarę kieryika.ó-w pos- 
stlk'ch. i

Fos. dr. Tutek (sto<r»lAray&) dioakoroaite 
acliaraiaecyiwwał związek rcżLaolu koócioła 
od pnrtówa z kwesiją si ołecaną.

Uk&ownn© im galerjl dewoiki prótwwały 
psi-zeediiidziać ks. H. 1 p. Pułkowi CLerzykaml: 
„Precz z rj-decn!" (??), ale stanowczy protest 
ofhrzyoKej więkawMc* icebeanych, odira^u zarui- 
siS je do uapobajenia ©ię.

Sławełuy ks. Choroauińskl, atpewniał, ii  
dfota-jie, tu wytępiono w r34ym stuleciu setki 
tysięcy herotyków-AIbłgeiiśów, bo byli to ów- 
(K?śai — bolszawdcy (kiosłcwniell). Szkot* 
nm.fi być wyznaniową, bo świecka mo-że wy- 
©hować ‘.ylko — hoadyUw (gwałtowny prote©* 
Kłuchawy).

W końcu tow. po©. Czapiński w odpowie
dni ks. Choromańakilenłu przytoczył — wśród 
oklasków zebranych —■ kilka druzgocących d o 
kumentów z historjl polskiego klerykalizmu.

Dysku-ja trwała do gedz. 11-ej, wśród 
niesłabnącego za ntereśowania zsbcaajch

E is w s u ia  p sb jew g  w Rgdz
p p s e f f s s ś w a p n ia .

1

S j ga, 18 lisU p ad a .
(P . A. T .). Na piearwsnem j«*».eunu..,u kcnfe- 

reo e ji poko jow ej w KyJwo praew vdoioutcy 
cji pcJakiej, w hcm iuiw ajr J .  Iłgn ted , w y g W i oa-

IWT. ę:
O cv.crm u pierw eze poBie-dsaoi© kcz-fea-encH 

potenjowej p jla k o -m ?> jsko-ukialńak.c4, k tó re j aa- 
tea iw m  bęuŁis zanfercie pcitujU.
ten o o  a a K e  rozpoczynają * '{  znow u w gcnylunej 
r.ycLs, w atm ateerz®  w jpróbow aueii ż y c o iiw o ^  na- 
ro ó u  i  rządu  to tow skic^o, k tó ic m u  z« wszywa®, 
cze^uóaiy od n iego  doznali, sk iad aiu  secuoozne 
pouziijkow&ui©. Ja k o  przeeoóuzcząny de legac ji 
poU k .ej, «zu,ę aię  w obow iązku  ciw n-d-zyć, *« e o l
ska delegac ja  pokojow a rozpoczyna sw e p rzce  x 
tak ą  łattiŁ- suanowezą wolą zaw arcia defiaiityw aego 
pokoju , ja k ą  wyinsaiua przy praonch and  ti!ak ta tem
0 pokoju  p re lio u n a in y a i, pcKtpamuym lż  paździer
n ik a  r .  b. T rak ia t ten  zsn.zu nuylikew iauy prz-ca 
R ząd i p raca  S e .*  U stawodawczy j©jiao|gio*aie. 
P i i 'J i ie  ®po4eczeńiliwo p rzy jc ie  a saUawzweoieiu 
ink t aak o ń czm ia  dz ia iań  w ojennych i tzekć pre^ir 
m lu arn eg o  pokoju . To w ezysiko św iadczy uiozbi- 
ećcj, lo  Po lska chce pokoju i  dołi-zyuw ala w arun
ków, k tó re  w zięta na e ieb ie  pcaw* prel.m kum ny 
tra k la t  pokoju. D iaiego n n -g ł ztoiyć tu  ean o w cze  
Ł&pow-jlao-io, to  PoLska prow edząo sam w izin lną 
po litykę , ni© zejdą©  a  d ro g i pokojow ej i  u « y u i  
wszystko m ożliw e, ©by dzieło pokoju  było te-wul*. 
T ak ieu i j«i>t i po-zcalarie stanow isko  p o lsh ie /o  
Sojm u, Rzr;du i całego społeczeństw a. Polska, u*U>- 
tówszy w ciężkich w alkach i o liw ao h  wsciu>)i.iią 
g iw ń c ą  poikojeiu poivzmn..W jia i gotow a * u w a e  
bron ić  sw ych pracz, p ra g n ie  żyć w pokoju i tgo- 
dzie re  awyzai »ąaiad©*p:, p rag n ie  1© sąsiedzki©  
©tosonld rozwalać i puglębisć- iMtycńczie&wy ehacw 
wcćeiziy aa  Wischodai© Euaopy srzuwizit n 'o ty lta  
państ w om w ojującym , al® Europe©, k!Or» <lo- 
póly ni© w róci do  u o m a łn y e h  stosunków , dopóki 
u a  wschodŁ-e o ie  sa 'pauuje [x»kój, a  tw órcza poko
jow a dzia łalność  n ie  odbuduj© zrujnow itu j oh war- 
8ł, stów  ludzkioj p racy. P rag n iem y  w-asiąć iuPm- 
aywny i twórczy ucfela! w te j w ioikioj odbudowi©
1 diulego chot-my pokoju, opartego  ua w rajenu i^j 
w ierze  w obopólmą lojalność, k tó ra  jedyni©  daje  
pew roóć w© WŁajuin>ayeh stosuialrach.

To, cc im y  przy ję li w pierw szych a rty k u łach  
p ro lin im arn cg o  pokoju , podpisanego  tu w It y u za, 
a  w ięc: poasasiowcwi© w zajam no nicpodlog to i';! i 
© uw croniw ifi, ni© w^rąwnć© się  do  apu-aw d ru g ie j 
stro n y , d a .ro  każdem u nivino&ai ku ltura 'jnego roz
w oju i t. p., tędfcśe p o d w alin ą  w atosumku I'o iak i 
d o  Jej w tchodo ifb  s-jsia-Ww. Inn© a rty k u ły , s*.a- 
u o » i& »  U % 0 iUMujóiUCUd sk top ton to  deiimltywnekO

pokoju, iruńmy rozwinąć i azczegotowo opracowaĄ, 
aby stworzyć Órcgę porozwnuen.a. Wzajemny roa- 
lat-hunwk i wyrbnuaa^ preteas^i będzie aktem 
szozuógo puatKUtDieań*. ktćs© nio jxizosts-wi po »o- 
b.o wi.ttowiu j.eaaiprtuwioaej kuzywdy wio uiewy- 
rćwiautgo dzkfjowcgo mchunlia. Skorośmy parę. 
niujowfi y ton u , k_«*iy pi-ac© nasze nad prelimiciar- 
nym poko.em rozt.yaiy aię jeezcze przy huku 
Uakil, potrwUl Stworzyć atniouterę pm-oz mu lenta, to 
wie.zę, że i teuz tom bardziej ją ©tworzymy, •  
dziel© deituitywnego' i ti umego po-kojj doprowa- 
USjiiuy szybko do skutku na pożytek własnych nar 
ro-lów I oŁiej ludzkości. Owiani jakimjlepszą wo
lę, liczymy tukże na dobrą wolę delegacji rosyF 
ako-ukivmskasjj i .ot sztab waego przewodu iciąrago 
i dlatego przystąpujeuay du rokowań s wiarą w p t r  
wcJzenls notjzc: pracy pokojowej".

PrzswouiLczący dolegacji pokojowej rosyjskiej 
Joffo, w odpowiedzi wygłosił następującą mowę:

„W itailcuiu rosj-joko-ukraińskiej delegacji po
kojowej thtia’byin przedowszyatk.em przytącyyl 
się j 0 wyraijivey 1-ulaj przez szanownego praewiki- 
nitząceg® peKkiej tlelegtcji pokojowej wilsięccoor 
ćcl ptxi sdre-oetn wypróbowtanej ryskiej gościa i®- 
ioi, nigdy bowiem nio mieliśmy wątpliwości i nie 
mamy ©baca i© co do życzliwość! 1 najtreju o ar. -o- 
towskiego względem żywiących ku niemu te sam© 
Uczucia ludów Rosji i U. RcupoczyDojąc portraktarj© 
co eto OitaiooB-ueg© pokoju * Polską, rosyjsko-ukrsr 
Ińsku d«ifcge.o.'* pokojewa z zadowoleniem mote 
©l-i.ieaizić, to te tarciu i aiepoauauiutoa.a, która 
wzbudzały wątpliwości oo do *zcze.x)ści pokojowych 
żam arów Fcliki, obocni© znikają, i wiia i  ttzo*- 
Kiom ztotone przed chwilą oświa-iczeole, to poh 
«ka dekiyrscia pokojowa rozpoczyna pracę > taką 
aa tną stanowczą wolą zawarcia doliioitywaego po- 
kcju, Jekfl wykazem w ©wych pracach aaul trakt*- 
tem o pokoju prełlcitnarnym.

Rosja i Uliraka ze swej strony nigdy nłe da 
wfcły pirwo-iu do jakichkolwiek powątpćewań 00 do 
©sazwości ieh dążeń pokojowych. Jetoii Rosja i 17* 
kraina znruszom© są do kategoryemego oświadcze
nia, że w żadnym wypadku oi© Aiorpłą jakiego* 
kol wiek obejście pokoju i zawsze będą przekłada
ły otwartą wojnę nad pokój, podcaau którego woj- 
na jest prowa iaoo* poi różmemi pseidóitenami, 
to jednak rów-nieś w zdecydow«cy sposób podkra- 
ślają raz jeszcze, ie sytuacja wojenna ale wpływ* 
aa ich politykę, że zarówno w okresie po-wodzećk 
Jsk 1 w czasie niepowodzeń pozostają w torny mi' 
ewym zobowiązaniom. Obecni© tedy, gdy ostowi 
sikiy wróg Rosji i Ukrainy, Wraogel, został oeta- 
toc.-.n:© se ntzge my i zruuszohy do kapitulacji I 
sziBńdur Oińrwony iwwiewu zwyKaoko nad Swmle-

\



W. 816

M O B O T M I T ,  s o b o t a ,  W  Udtopad*

fopolem i szańcami Sebastopol* i gdy zbliża *4 
Chwila upadku baud pow stańczych Petiury, Ba a 
chttwioa Sawiskowa, Piereiuykma i umych, per
traktacje’ pokojowe będą prowadzone z nasiej suo- 
•»  * takąT m ą życzliwością dla uprawnionych um- 
■Mluycb po trie bbratuiego uarodu polskiego, *
N  prowadziliśmy je podczas rokowań co Jo r“*®* 
« “ i prelknmarjów. Witając stanowcze owiadw* 
•tie, Że Polska, prowadząc aamodueluą poU .y^ 
tóe zejdzie z drogi pokojowej uczyń 
ttożlivv« aby dzieło pokoju było trwale, pozwolę 
•obie wyrazić optymistyczną nudzie,ę ze * w 
^^ffaieteizo iuż porozuuuiMiiu co do kwe»

Pozostaje nam  os.ągm ić porozum ien ie
4o kweetji charakteru gospodarczego, porozumie

nie to będzie mich, za ***
wzmożenie seauodziehiośc, poUtyki ^  e\ * 0„ ó S  
jeszcze silniejsze utrwalenie dzieła p o k o p ^ *  
Nakouiec at okoliczność, ze peru aktac,e i ^

L ^ a ^ o w ^

S S 3 M S «  g* “
m m j “ « Jo » u « ~ e 8 0  " '“ - “ ‘““ S S f
d e leg ac ji po lsk ie j, to * * * " «  P™ * ^
owocua.

Konwencja polsko-gdańską.
-i,- 7 „iPłeć bodzie od okoj

PODPISANIE KONWENCJI.
Paryż, 19 listopada.

(p  a . -p.). Dnia 18 b. ui. lgoacy Paderew
ski podpisał konwencję połsko-gdańską.

k o m u n i k a t  r a d y  l i c i .
Genewa, 18 lis topada .

(P. A. T.). Biuro Wolffa: Rada Ligi Naro- 
3ów Oglos la wczoraj wieczorem następujący 
kom unikat o t praw ie gdańskiej. Rada Ligi • a- 
łodów aprobowała da. 17 bslopaua reieia t _ 
cehrabiego IshiTego, przedstawiciela Japonj1 • 
Projekt konstytucji, opracowany przez koas.j 
tuante, został zbadany przez przedstaw luela 
Japunji, który rozpatrzył P ^ e d ^ z y s k e m  
czy konstytucja nie zawiera jak.chś b ia luw  
w  administracji miasta, lub czy me zawiera 
«iabvch punktów, mogących doprowadzić do a- 
Marchii. Przedstaw iciel Japunji zaproponował 
skreślenie słowa „hanzeatyckie** w oficjalnej 
dazwie wolnego miasta. W artykułach o kw - 
fetji językowej ma być postanowione, ie o - 
cjalnym językiem, jest niemiecki i a Û aW[P; 
dawstwo i zarząd muszą zagwarantować tej 
części ludności, która mówi językiem polskim, 
Wolność narodowego rozwoju, a w szczegoluo- 
4c; zabezpieczyć jej używanie języka o jc ./s  © 
go w szkołach, sądach i w wewnętrzusiu urzę-

Co do praw obywatelskich, których Liga 
Karodów nie chce ani rozszerzać, ani ograni
czać, żada Rada Ligi, aby gdańskie 
dzen e konstytucyjne w najbliższym CŁa5ie ^ *  
dało do wiadomości zasady odnośnego pro,ektu 
ustawy. Liga Narodów, której powierzona jest 
ochrona i gwarancje wolnego m. Gdańska, za
strzega sobie prawo zażądania od rządu gdań
skiego wyjaśnienia co do spraw publicznych 
lego miasta.

Pod względem m ilitarnym  wolne m. 
Gdańsk n 'e  może służyć jako podstawa opera
cyjna dla sil lądowych lub morskich, mianowi
cie nie wolno mu budować lortyLkacj . an  te 
nie jest dozwolony wyrób amunicji lu b m n  te- 
rja łu  wojennego na jego obszarze le z  p 
lenia Lig. Narodów. W raz e ataku lub grożą
cego Gdańskowi niebezpieczeństwa atauu, o ile 
ten atak lub to grożące niebezpieczeństwo ala; 
ku nie dotyczą polskiego obszaru, Rada Ligi 
Narodów, jeśli to już dz ś można przewidzieć, 
zw róci się do Polski, aby zażądać od mej zbrój- 
aego poparcia obrony obszaru woluego

Gdańska. Zależeć będzie od okoliczności, czy 
R ada Ligi Narodów rów nocześnie *“ ***. .
tyui celu także współdziałania innych cz ło n ó w
Ligi Narodów. W razie napadu  na P o l ^  j"  
u-i(>?oś naństw a wbrew trak ta tow i, Rada L c 
Narodów będzie zm uszona do zastano wiem 
sie nad środkam i, aby zapew nić ochronę •
~ta przeciw w szelkim  atakom , klóreby mog y 
unicestw ić p ra c ,  w percie . J « t  
podobne, te  L iga Narodów uprosi I ols^ ’. 
wzięła na sieb ie  obronę bądź to saina, 4 
przy w spó lud ila le  I n n y *  państw , bSd j5> b 
S m  Ligi K a r ló w .  O h ruua L »  »>■» 
dów rozciąga się  rów nom iern ie także na P y 
wóz do P olsk i am unicji i innego m nterjalu  w 
jennego w czasie trw an  a  krokćw  m p 
cie l-k icb  R z ą d  polski n ad a je  s  ę a a ia i>d LI- 
szczeeólniej do ew entualnego otrzym ania o o j l

S  Ń a r X  M K A M  * »
L f . c g o  m ianu . W u a k a w J ł  ie "  »' “ •
może być " ig Jy  pow 'enouy^  w y l,rem e l obce . 

B ę tó e  on jej P n w h m W  >gk°  £ / 4w „ OT, U 
każdorazow o przez R adę Ligi « a
kich okoliczności, -  J
śf ć do te<m by Liga Narodów, jako p ro tek .o r
k a w ln e g *  urasta , m usiała brać udział 
w walce między n a ro d a m i w innych wypad- 
kach, aniżeli to j ^ t  przewidziane w układzie 
o Lidze Narodów.

Narodów przeprowadziło wybór sześciu wtce-
prezydeutów. Następnie zgromadzenie wyslu- 
chało sprawozdania Nansena w nwestj P

DH^EGACI LITEW SCY w e z w a n i  d o  g e - 
NEWY.

i Gdańsk, 19 listopada. 
rp  a  T ) .  Biuro W oliia dpnosi z Gene

wy ie* Bada Ligi Narodów wezwała telegra- 
licznie p r ie « » « ic ie l i  LU»y, « b s 'W # ■ 
zwiocznie udział w konlerencji w Genewie, 
gdzie ma być rozpatrywany konil.kt polsko 
litewski.

rtti Eiiliiłin 1 Slili.
Bruksclła, 19 listopada. • 

tv E.V. Zjazd socjalistów belgijskich po
stanowił większością 100 tys. zgórą gloaów zgo
dzić się na zmniejszeme do 10 miesię-7 okre
su służby w szeregach. Wobec tego przesilenie 
m inisterialne można uważać za 
Prezes nowego gabinetu U irlon de Viart poza 
prezydenturą obejmie tekę gpraw zagrań cz
nych, V a n d e n v e id e — sprawiedliwość, Jaspatd
— sprawy wewnętrzne, pułk. Theuu s przed
stawiciel Belgii w komisji odszkodov.au -  H- 
nanse.

tał, h o l s k a  ^ 4  — -sS. a - J Ó ,  7r-iiS I
Adr-es tclegrz wWarszaw»-Spółdsi*lc*“.

K o & o tn ic z i  K i k n f c r z  H U s z a a k o w j
je s t  j o i  w d ru k u

Bedzie to podięcznik w sztywnej, moo* 
nei ourartło, niewielkiego iorinatu, zaw iera ją  
“y »* Jto  sirunacu u r -s u  w sscuie  luozoęUa* 
uia roboui.un wm-iouiusci. doi;odny uo noszt-
m a przy bobie i uo korz/bi-mua *vń w nomu, 
p t y  p ro c y , na zeO ro m u cm  w pourozy j u d .

w i e n i a  p o d  u u ro a o im  V. o ro ro -.ro , \V o tb sa  *4, 
Zw R ob. BU OpolU zieiCzyctt, „ i r a tc n a a i z  . O e u a
wyrmsio u..ozto około oo do ój ma. za e x e m p t

PiiHiiiiis iSKhWh »
Helsingfors, 19 listopada.

(E E.). Wszyscy członkowie gab netu po- 
dali się d ,  djTuisjL PJWJdam prłesilgaia j" ;l  
odrzucenie przez Sejm lymosku o _ 
mach koniecznych dla ochrony granicy. Prezy
d en t Finlandji po leci przywódcy socjalistów 
Tan nero wi lormowanie nowego rządu. .

faisls fcstli.
Poldhu, 19 listopada. 

(P. A. T.). (Radjo). Venizelos o puśc i Gre- 
cie na ia hcie Narciscus, udając się do Nicei. 
Towarzyszą mu trzy angielskie okręty wo.ea- 
ne. Przed wyjazdem Venizelos wystosował o- 
dezwe do narodu greckiego, w której zaznacza, 
że nie czuje żalu z powodu wyniku wyborow.

L1UŁC *>*•*----
WOJSKA KOALICYJNE OPUSZCZAJĄ 

GDANSK.
Paryż, 19 listopada.

(P. A. T-). (Havas), llonlereucja ambasa
dorów zadecydowała, że wojska Irancuskie i 
angielskie, znajdujące * ę  jeszcze w Goansku 
opuszczą miasto w najbhzszej przyszłości. U 
stanowiono komisję Irancusko-włosko-kngiel- 
ską celem przeprowadzenia podzia u własno
ści, należącej do Niem ec, między Polską a  wol
nym m. Gdański em.

USTĄPIENIE SIB TOWrER‘A.
Genewa, 19 listopada.

(P. A. T.). (Havas). Tymczasowy wy sok 
komisarz Ligi narodów dla w. m. Gdańska sir 
Reginald Tower, jak wiadomo, już przy obey 
mowaniu swego stanowiska wyraził opmję, to 
-£ chwilą ukonstytuowania wolnego m asta bę 
dzie uważał swoją misję za zakończoną. Zgod
nie z tern Rada Ligi Narodów przystąpi^obec
nie do mianowania następcy sir n eg  ualda To
w era.

sprawie zajęc:a jednolitej postawy i po uzgod
nieniu zapatrywań wydadzą wspólną deluar*- 
c e. Wybór ks. Jerzego nio wy woła silniejszych 
sprzeciwów, rządy jednakie zażądają w tyiB 
wypadku pow ażniejszych gwarancjL

im.
Fraga, 19 ti3t pada.

/E  E )  Rczrwhy w PraJzd Lrwr'.v w c tt 
tu  całej nocy z 17 na 13 b. m. i «ubrały cha- 
t fk te ru  autyzydi.w.-k ego. Manifestanci zbie
rali e.ę <Łj sklepów żydówakich a nawet i dc. 
synugogi, gaz:o znifizuzyli naczynia re  gLne
tuieważyli rabina.

K zruchy a i i jn  emiedkie zaszuy w P . »  
m e, gdzie sńi>*e»ot.. lokal t. zw. d .m u  ni#- 
ureckiego oraz ku-tt v.no urządze-n e »}“* 
g o d . Manifestanci zobown-zali redaatora „Pil- 
ten e r T ag eb la tf  di zawieszenia w v-aw nic 
lwa na 7 oni Prócz tego, zdemolowali mraZ|< 
ny w dsruknrni tego dz tun ik a ,imla teisim

Lwów, 19 listopada.
(E. E.). Dnia 18, o gouz. 0-ej i ano pociąg 

idący ze Zbaraża do Tarnopola wykoleił s.ę 
snadł z nasypu. Dzies ęć osob zostało zabitych, 
ud ranny ch. Pociągiem ty m jechali przeważała
wojskowi

ii® i Mi mwi 1. fuSMi ispfai
Paryż, 18 listopada.

/p  a . T ) . (Havas). Między rządami Iran- 
cuskTu i angielskim to zą s ę obrady, dotyczą-
S t S i Ł Ł  «»bec Ornejl. L o ri B erb , « , •
b „ . i w  M g lO ń ś  o d w e ii i l  <1"1» 
cuskiego prezydenta ministrów. Prawdopodob
ni© Francja i  Anglja dojdą do porozunnema

 Pcmuędzy ete.cjonvi Płuchowem o Zarwaat-
ca wykoleił » ę pociąd o»i®szaoy. Usiliodsouych ta- 
aUiio 8 wagonów. Nikt uia poniósł szwamcu.

 Większoii parts men tu au*-rjactyego wypo
wiada sit  przeciwko rotytitocR t ó k t u  » Czecho
słowacją.

44 A ©--» *

R u c h  r o b o tn ic z y *

l
W  P f e l s c s .

tli.

Vrawtl. Siemionów.
  i  i cho ram i p rzyb

KOMUNIKAT SZTABU ARMJI SOWIECKIEJ.
Helsingfors, 18 listopada.

(E. E.). Komunikat sztabu arm ji sowiec
kiej z dn a 17 b. m. brzmi:

W rejonie Latyczowa wojska na3ze dos ę- 
gły linji o 12 wiorst na poi uda i o-w schód od le
go m asla i prowadzą w dalszym ciągu pomysi
ną ofensywę. Oddziały nasze działające w kie
runku  Ploskirową rozbdy w zaciętych walkach 
przeciwnika i posuwają się w kierunku rzeki 
Bugu. Wz ęl śmy jeńców, zdobył śmy kulomio
ty Dnia 16 b. m. zdobyliśmy miasto Kam e- 
niec-Podoiski. W rejonie Teodozji oddziały ua- 
eze doszły na całym frondę do wybrzeża mor
skiego. Kawalerja nasza bez walk, zajęta m a- 
sto Kercz, gdzie zdobył śmy 1‘czne trofea.

BOTlti'TKI WRANGLA W K0NSTAN1VN0- 
R OPOLU.

Konstantynopol, 18
(P. A. T ) Wied. B uro Kor.: Około

O  G ó r n y  S I ą s k .

W YK lżV tllE  W u . . j . i l .
Bytciu, 18 listopada.

(P  \  T )  Władze koalicyjne wykryły w 
Wielkich k a d u k a c h  (Hula B,au,arka) w po- 
ł..e.i« kalow.ck m uuwe skiady broui. Are»zlo- 
.uroo przy tern b. pruskiego poruczn.ka Herma- 
Ba i b. feiulebia Rakusa.

ORGANIZACJA PLEBISCYTU.
Paryż, 19 l slopada.

(P. A. T-). (Havas). Jak  donosi „Echo de

kretów z uchodźcami i choremi przybyło tu * 
Krymu. Tylko chorzy 1 raum  w kozom okato 
5.000 otrzymali pozwolenie wy. ąuo wam a. o r
ganizacje rosyjskie, stojące bliżej arm j' W ra' • 
gla, uchwaliły na wczorajszem posieazemu lo* 
czyć dalej walkę przeciwko boiszewizmowi. 

WRANGEL NIE REZYGNUJE Z WŁADZY.
K onstantynopol, 18 1 stopada.

(E. E.)- Zjazd przedstawić-eli ziemslw, 0-
raz innych  o rg an izac ji spo łecznych  rosy jakich
uchwali! wniosek, uznający gen. W raugia z* 
ulowe rządu rosyjskiego. Obdarzony on jest 
pełnią władzy, aby połączyć siły rosyjski© wal
czące i  bolszew kami,

ROZBROJENIE SIEMIONOAVA,
Pekin, 18 listopada.

(P. A. T ) | (Havas). Donoszą, że pod uaci- 
sk ;em o fe n sy w y  bolszewickiej S.emionow i je
go partyzanci przedostali się do Mandżurjr, 
gdzie zostali rozbrojeni.

Paris", rarla ambasadorów, obradując w dniu 
wczorajszym nad spiaw ą plebiscytu na G. Ślą
sku, dyskutowała szczególnie nad sprawą w a- 
ruuhowf upraw uia.ao^h  do glosowania. 
U ianej decyzji w tej sprawie u e pndjęto. Ara- 
Dnsadorow *e zadecydowali, ie  muszą zwrocie 
»ię o opinię do swych rządów.

Warszawski Wydział Kuliuralno-Oiwlatowy Y.
Y  S. urządza w niedzielę p  godz. 2 po po-udiua 1 
w dz^bt.cy  „Powiśle • (Soiro 08) „Pw akek  nnuy* 
„ n y " .  bilety w cenie po 4 są do nabyci* dz,*-aj 
w OKR., Al. Jerczoliuiokie 50, od 7-©j c ł ,  li
ra* w niedzielę przy wejściu.

Chór. Dzisiaj o 6<>dz. 8-ed wteez. w lokalu O.
K R„ AL Je rozo lim sk ie  50, pierwsze lekcja spie-
WU. W « y « y  U&wui OŁiouko-wie oraa o o w o z a p ^  
nj proszeni o puittivtuai'ne przy byci*®,

D sielnica Jo ro id .m sk a . Ogóło© w broole  
dzielnicy odbędzie się ‘Hiś, 20  b. m„ O godzmle 
7 wieczór, w k<-z!u własnym, Chlouue 41 Na po
rządku obrad retora* o aymacji politycznej.

Warsa. Komitet Kolt jawy P. P. 8. Dzdi o g.
5 po poi. w lokalu własnym, Al. Jerozolim skie 56. 
odbędzie się posiedzenie Koui.Rtu Wejowcgo
wspólnie z mężami zaufania.

Egzekutywa O. K. R. odbędzie T ę ż e n i e
dziś o godzkue B min. 30 po południu. Sprawy b. 
wa^ne. ,

Konferencja dzielnicy śródm iejskiej. W n ie 
dzielę, dn. 21 b. m. o godz. 11 rano w k A ilu  O. 
K. R., Aleje JerozoLuisk e  56, odbędzie a-ę ko«- 
ferencja hziulncy Ś ród in ic

K onferencja dzielnicy Ochota. W niedzielę, 
dnia 21 b ni. o godzwiie 2 po południu w loKalu 
własnym, Grójecka 45, m. 36, odbędzie ai9 koa- 
terenejtt dzielnicowa.

W miii!-
z a w a r c ib  u m o w y .

Z  L i g i  K a r o d ó w .

W i  R oli WICEPREZY d e n t ó w .
Geuorna, 18 l stopnd*- 

(P. A. T.). (Havas). Zgrumadzemo Ligi

Z bloku Związków instytucji użyteczności 
publicznej.

Umowa i  dm ą 23 czerwca wygaMa w d.
1 Uztopadm Nową umowę, , 
przez J3iok“ Zw. w pierwszej połowie P«z 

zbywano rmicromeoi, co doprowa
dziło do wysłania uiUmatum 4 druow tgo w d,

d ^R ozpc^zęle pertraktacje doprowadziły do 
uzgodnienia pro.ektu urnowy, bpór wymkt je- 
dynio przy punkcie m in iu m  o(XK) n i t  20 
procent). Pracodawcy olrarowaU 4h00 (16

procent dodatku), opierając się na
Rudy m ie js k ie j ;  sprawa stouęm W m artwy*

PUUo iu to io  w .dniu 13 l 19 pertmW acje, 
przy udz ale »?ecj*ln«j komisji Rady M ej* 
sklej, składającej się i  praódstawicieh zy- 
atihieh frak cii i 3 przedstawicieli Magistra-u, 
u z f w S ó i i J a l o  Uyrekoji z in terow anych
przy y  , „ .,  n ^ j kiorownictw em
instytucji 1 c D W u ^  L la r m ^
przedstawiciela Mmi*j. ‘ ^  P ika
•akieffo doj>rowadzily do pom ysłu.go >

Z bruku miejsca warunki urnowy poda*
my jutro.

Likwidacja strajku w elektrow ni łódzkiej.
Dzienniki <lono*7.ą: po psrogodzumych

p e-T irk tarjttra  p /•'«stówie iol 
przemysłu l handlu, o m  urzędu- 
cyjuego 1 delegaUwnt urz^Jmków 1 robotni-

■ »*«>«• 1 
strajk  został zakończony o godz. 2 w n o cy ^

Ze Z w i tk u  Ketalowców, Lo8łno 63. BacanoiĄ 
Giaerzy ZeUzni i Mosiężni. Ogólno >Ąato* 
nie Sekcji gi*orrókh odbędzie r.ę dn-a 21 b.
“  « i ó w t .  - **■'*■ 10 ™ » •
ku  Pros cny o puukluato* Pnybye:e.
kowo mdeży mieć przy sobio ks.ą?eczlu cłm

akie.
Sekretariat Z w. xr.o’uje ogólno teibronte esUto-

ków Sekcji Druciarzy i G w o to rz y  dum 26 bm 
t. i w sobolę o goC.z. 6  w.ecaowun w iokmu ów. 
Prosimy towarzyszy o pusaUtutine przybyci© « 
książeczkami cwunkowsktoml.

2 H a ^ r a B i © ą *
NIEMCY,

lis t otwarty ginsików niereiocklch W sprawi* 
socjalizacji.

Główny fomitet *tow*i-zysz«ń górników M - 
btosowfcl do k a .t .e m  Rzeszy Ust blwarty, 
wyjaśniam* w aprons 1. polityki 
oej socjalizacji kopalń. Między Lunenu U*t 8lo»- 

Mu«ay * « S .  czego mamy *•? W ™ ” *  
od laadu, gdyż dotychoumowo zamiary i

drwinami * ideś *****  
i powiększają wnbui-zanie wśród robotników. N * 
atępnie kom itet przypomina, w na ^ 8
k* międzynarodowym w Geuown* uchwwhU 
powszechny w
zgodził si« na ur^yw .Arucoie *>cj*li**c5i. Kontt-
tet protestuj* V '* « ‘w • » iw^ ł  
bardzo si#  wzmeg*. Gcroicy żądają k a te g n y c ^
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odpowiedzi rzędu, osy chce rozpocząć soojałkaciję, 
*sy led aro. Koła przemysłowe za Wszelką cenę star 
c&ją się udaremnić akcję robotników i ni® wahają 
się  nawet podsuwać myśli okupacji zagłębia Ruhr 
przez Eatentę, ażeby w ten sposób uratować siwój 
ksptttó.

Zfcie gospodarcze.
Nofowąnia giełdy warszawskiej. Dolary St. Zj. 

445, lraoki francuskie ‘27.25, franki belgijskie 
28-90 franki szwajcarskie 71, funty sterlkigi 1570, 
wiorlti niemieckie 625, ruble (500) 33o—345,

Spadek marki niemieckiej na giełdzie krakow
skiej. Najważniejszym wypadkiem na giełdzie k ra
kowskiej a dinia 19 b. m. było znaczne obniżenie 
się kursu marki niemieckie;, która spadła o 130 
puektów. Popyt na papiery przemysłowe w dal- 
ezyim ciągu dość znaczny. Akcje handlowe spadły. 
Nastrój na giełdzie dość dobry. Znajduje się ona 
pod wrażaniem zwyżkowem kursu marki polskiej 
yr, Zurychu. (E. E.).

„Już pewne są nasze granice wschodnie!
Zdobyć nam teraz Zachodnie Kresy 1
Górny Śląsk toczy ostatni bój!
Na pomoc braciom Ślązakom!
Na pomoc wszyscy!
Składajcie oliary na akcję plebiscytową, 

póki czas — póki jeszcze czas!
Ofiary przyjmuje KOMITET ZJEDNOCZE

NIA G0RNEG0 ŚLĄSKA Z RZECZPOSPO
LITĄ POLSKĄ, Warszawa, Krakowskie Przed
mieście 60 codziennie od godz. 9 ramo do 7-ej 
wieczór. #

Sprawy urzędowe załatwia i przyjmuje in
teresantów od godz. 9 rano do 3 po południu. 
RACHUNKI BIEŻĄCE:

Bank Związku Spółek Zarobkowych E. 486. 
Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa 392. 
Pocztowa Kasa Oszczędności 1042.
Bank Rolniczy w Poznaniu".

C Y R K  st. i r i t l M S i i  d y n u c k u )

BZtŚ, 8-a W. 12 Mieby wały eh
A t r a k c j i ,  '»»*&<&• s u k c e s  n a d z ^ r y c z .  
p r o g r .  l i s t n i i i t b o w e g o  z  u u t i r f i m  

s ł y n s i s y a  t w m t a a *
$ > » ia c h l Biuid&r, S a iy r a l

Kronika.
SPROSTOWANIE,

W numerze 314 „Robotnika" z dnia 18 li
stopada w dziale kroniki zamieszczona zosta
ła notatka p. t. „Czy aby Urząd do Walki z 
Lichwą i Spekulacją jeszcze istnieje?", poru
szająca sprawę podbijania cen w kawiar
niach i zarzucająca Urzędowi obojętność.

Wobec tego Urząd Walki z Lichwą za
wiadamia, że ustalanie cen maksymalnych i 
taks nie należy do mego, ceny zaś kawiarnia
ne, zwłaszcza t. z. „pierożków" zaaprobowa
ne zostały przez p. Komisarza aprowizaoyjme- 
go m at. Warszawy i wszelkie pretensje z te
go tytułu do Urzędu są zupełnie bezpodstaw
no.

Nie należy zapominać, iż po uchwaleniu 
ustawy z* dn.a 2 lipca 1920 r„ kompetencjo l 
obowiązki „Urzędu Walkii z Lichwą" (już be* 
•pekulacji) uległy istotnej zmianie.

Urząd „Walki z Lichwą" stale Informuje 
prasę, czego nie robi, co do niego nie należy 
itp. Ale — oowłaśeiwie „Urząd" ten robi, co 
do niego należy?

Zresztą dla ogółu obojętuem jest, jaki u- 
rząd winien jest temu, że w kawiarniach, re
stauracjach iid. bezkarnie panoszy się lichwa. 
Chodzi o to, że ona się panoszy, że trzeba te
mu przeciwdziałać.

Gimnazjum dla b. wojskowych. Mraistorjum 
Wyznali Religijnych i Oświecenia Publicznego po
daje* do wiadomości, ż« w dniu 20-go listopada 
r. b. rozpoczną się zajęcia (egz. wstępne i t. d.) 
W gimnazjum państwoweoi dia byłych wojskowych 
W Warszawie. Przyjmowani będą kandydaci, 
którzy przerwali naukę w szkołach i dłuższy czas 
przebyli w szeregach armji polskiej. Podania do 
klas 5-ej, 6-ej, 7-ej i -8ej przyjmuje kamee la'.ja 
szkoły (ul. Wilcza Nr. 41, 11 piętro) codziennie od 
godzmy 5-ej do 7-ej po południu. l>o podań do
łączać należy: 1)) świadectwo urodzenia, 2) świa
dectwo szkolne, 3) zaświadczenie władz wojsko
wych o pełnieniu siużby. Dawni uczniowie szko
ły, pragnący /nadal do niej uczęszczać, winni za
pis ponowić. Gimnazjum czynne będzie w godzi
nach popołudniowych.

Nadto Minislerjum W. R. i O. ^ p ro je k tu je  o- 
tw&rcie specjalnych trzy lub czteromiesięcznych 
kursów maturalnych dla tej mlódzieży, która po 
dniu 5 listopada roku 1918 opuściła klasę ósmą 
dla wstąpienia do wojska polskiego i przebyta w 
nienn bez przerwy eonajmniej 5 miesięcy, oraz dla 
tej młodzieży, która ukończywszy klasę ósmą w 
1919/20 roku lub wcześniej była dopuszczona do 
egzaminów dojrzałości, a nie uzyskawszy świadec
twa, wstąpiła do wojska.

Kandydaci na kursy winni składać podania 
również w kaacelarji gimnazjum dia b. wojsko
wych przy ui. Wilczej Nr. 41 w godzinach po po
łudniowych.

Wydawca: ifada Nacs. i*. P. S.

Wycieczka górnośląska. W tych dniach przy
była do Warszawy wycieczka delegatów związków 
sportowych, stowarzyszeń społecznych z Górnego 
Śląska powiatu Opolskiego. Drodzy goście W ar
szawy przybywają z najbardziej odległych, na pół
nocnym zachodzie Śląska potożonych okolic, twier
dzy wojującej niemczyzny, gdzie propaganda baka- 
łystyczna zdołała już niestety głęboko zapuścić swe 
macki zabójćze. Wycieczka, składająca się z 260 
łudzi, przyjmowana jest przez organizacje epo’ocz
ne z całą serdecznością i gościnnością, jaka mimo- 
woli rozwiera serca polskie na przyjęcie tych ry
cerzy naszych kresów zachodnich.

Węgieł. Z powodu słabego dowozu węgla do 
Warszawy, oraz nie przyznania przez Państwowy 
Urząd Węglowy i Minister] om Aprowizacji spe
cjalnych norm paliwa w miesiącach listopadzie i 
grudniu r. b. na potrzeby opalania: biur pry wat
nych, pensjonatów, restauracji, hoteli, gabinetów t 
poczekalni lekarzy i felczerów oraz kamceterji ad
wokatów — Wydział Zaopatrywania komunikuje, 
iż wydawanie węgla dla wyżej wspomnianych od
biorców zostaje wstrzymane aż do odnośnego za
wiadomienia.

Chleb. Od dnia 22-go do 30-go b. m. punkty 
sprzedaży artykułów kontyngensowych sprzedawać 
będą chłeb na 3 dekadę (eerję) na następujące ku
pony: na kupon Nr. 18 — 2 funty chłeba żytniego, 
aa  kupon Nr. 17 ■— 2 funty ołileba żytniego i na 
kupon Nr. 12 — 1 funt chieba żytniego po cenie 
mk. 4.50 za funt. Kupony te należy realizować 
częściowo. Kupony 2-ej dekady (serji) Nr. 15. 14 
i  13 prolongowane są do dnia 22-go b. m. włącznie.

(m) Tramwaje. Dyrekcja tramwajów miej
skich zawiadamia, że zgodnie z uchwalą Rady Miej
skiej z dnia 18 b. m„ od soboty dnia 20 b. m. zno
si się wszelkie ulgi tramwajowe dla wojskowych 
wszystkich szarż, młodzieży szkolnej i  dzieci, z wy
jątkiem taryfy ulgowej w godzinach raunyoh, kióra 
w wysokości 1 marki za przejazd pozostaje nadal 
dla wszystkich pasażerów do godz. 8i pół rano. — 
Zarządy szkól, których wychowawcom przysługują 
ulgi tramwajowe, mają prawo nabywać w biurze 
tramwajów przy ul. Nowomłynarskiej specjalne 
znaczki szkolne po 1 marc® sztuka na jednorazowy 
praejazd uaauiów ze szkoły do domu. Liczba znacz
ków określona będzie na zasadzie liczlby uczniów 
lub uczenie w szkole i dni szkolnych do 81 grudnia 
r. b. i do tego obasu znaczki będą ważne. Znaczki, 
edezużyte przez uczniów i uazeuice do tego terminu, 
będą przyjmowane z powrotem od zarządów szkół 
w kasie tramwajów — za zwrotem pieniędzy. .Za 
oddaniem tych znaczków służbie konduktorskiej 
przy jeduoszasneon przedstawieniu ostemplowa
nych matrykuł, wydawane będą uczniom i ucaeai- 
com normalne jednorazowe bilety tramwajowe. — 
Taryfa ogólna w wysokości 3 marek za przejazd, 
pozostaje nadal bez zmiany.

(m) Jazda tramwajami. Dowódca miasta w roz
kazie nr. 820 wydal następujące polecenie z dniem 
18 b. m. ustanawiam posterunki żamdarmenji i woj
skowej policji samochodowej dla dopilnowania 
przestrzegania przepisów o jeździ© tramwajami. 
Zakazuję ponownie wsiadania przez przedni po
most (z wyjątkiem iandarm erji) oboiążauia wago- ■ 
nów, stania na •topniach, taranach i teleekopaca. 
Dowódcom wszysikidb oddziałów garnizonu wair- 
atawakieigo polecam pouczyć podwładnych im żoł
nierzy o toteietn poiporaądkowania się rozkazom 
posterunków. Winni przekroczenia będą dostawie
ni do dowód®twa miasta i karani % ca.ą surowością.

W wwiąaku s pow yżazein, na żądanie p. komi
sarza rządu m. st. Warszawy, komendant potlcji 
państwowej polecił komisarzom odnośnych komisa
riatów natychmiast wystawić aż de odwołania po
sterunki w następujących punktach miasta: Przed 
dworcem Warsza wa-Glówna, przy pemnikiu Mic
kiewicza, róg Dobrej i Nowego Zjazdu, róg Alei 
Jerozolimskich i Nowego Światu, przy Żelaznej 
Bramie, na pi. Muranowskim, na pi. Zbawiciela, 
róg Targowej i Zygmuntowskiej, oraz róg Targo
wej i Zatoko wśkiej.

Posterunki mają cały dzień przez czas trwa
nia ruchu tramwajowego i  winny przestrzegać, 
aby publiczność ściśle stosowała się do żądań służ
by tramwajowej i nie przepełniała wmów tramwa
jowych. Jednocześnie komendant policji nadmie- 
łśa, i i  w podanych punktach znajdować się będą 
posterunki wojskowe, w celu stosowani# tegcw sa
mego nadzoru, odnośnie do osób wojskowych.

Tragifarsa ludzka. W sobotę, 20 listopada o 
godz. 8 wlecz, w sali Muzeum przemysłu i rolni
ctwa (Krak. Przedm. 66) prof. W. Trojaiwwiski po
wtórzy, wielką ilością przeźroczy ilustrowany, odr 
ezyt, którego treścią będzie tragifarsa ludzika w 
zwierciadle sztuki, a więc: mody, erotyka, typy,
zwyczaje i obyczaje, polityka, zagadnienia społe
czne, protest dusz wrażliwych, satyra, humor, do
wcip, śmiech i łzy. Bilety w Muzeum.

Odczyt Romana Zrębowicza. W sobotę, dnia 
20 b. m. w Polskim Klubie artystycznym (hotel 
Polooja) p. Koman Zrębowic* wypowie odczyt pod 
tyt. „NihiliBin a konstrukcja, jako główne zagad
nienia twórczości nowoczesnej" (krytyka prądów 
najnowszych). Początek punktualnie o g. 7 wlecz.

Walne Zgromadzeuio Koja Górnoślązaków.
Komitet Zjednoczenia Górnego Śląska z Rzpltą 
Polską niniejsze m zawiadamia, że w sobotę, t. j. 
20 b. Bi., o godz. 7 wieczorem odbędzie się zebra
nie ,.Kola Górnoślązaków1 w lokalu Komitetu, 
Krakowskie Przedmieście 60, I p.

(ta) Zaginiona. Dnia 16 b. m. wyszła z domu 
przy iri. Karmelickiej or. 15 Jadwiga Lechleńska

ę lat 21, zabrawszy różne rzeczy, wartości 1.000 mk.
i do tej potry m e w rócla. Rysopis: wysoka, dobrej 
tuszy, uibrai.ia w suknię granatową, paiatofle żótoe, 
pończochy czarne, żakiet Włóczkowy, granatowy i 
chustkę jasniożółtą.

(m) Wypadki samochodowe. 86-łetoi Teofil
LewaMow&ki jemnsooraka ur. 47) zosdu. przejecha
ny przez samochód prywatny nr, 126, prowadzony 
przez szofera Wacława Brzozowskiego, przy zbiegu 
ul. Nowowiejskiej i Koszykowej. Poszroantawaue- 
go starca przewiodło pogotowie do szpitala Dzie
ciątka Jezus.

— Wyjeżdżający z  bramy domu nr. 15 przy 
ul. Wareckiej samochód ciężarowy nr. 11.107 o- 
berwał latarnię gazową, umieszczoną na murze 
domu.

(m) Smiorć przy pracy. W fabryce Tw. Ake.
„B. łian tkó  przy iii. Srebrnej n<r. 9 zmarł nagi® 
przy praco ślusarMnechraiik. 64-letni Aleksander 
Kolecki (Miedziana nr. 4). Przy trupie postawiono 
postedunek.

(m) Śmiertelue zatruaio wódką. Przy ul. Mły
narskiej nr. 6 zimarł wrkótce po wypieki diwóeh 
butelek wódki 49-letni Benedykit Dylewski.

(m) Na grącyin uczynku. Pray ul. fV :aw'skiej 
nr. 6, w Mokotowie, aatraymano Keaimiecza Ryaz- 
kowskłego. Jóseła Kowa: etyka i Edwarda Zatka, 
którzy usiłowali okraść sklep Salomona Abeztajna 
Bapoimocą pookoipu.

(m) Wybuch uotfy. Przy ul. Strzeleckiej nr. 26 
aa  Pradze 14-ieUiia Rena Czajkowska, có.ka kol&- 
jairaa, nalewając nąltę do palącaj się lamyyi, spowo
dowała wybuch i  .pożar. Promienie szybko afijęły 
stót i firanki. Sprawczyni wypadku, brał jej 2-letał 
Zy®miuini, oraz aya sąsiada, 4-Iedai Aiitoczysjaw ha- 
l«w«kd n ie  mogli wyjść z .płonącej, izdebki, gdyż 
mieszkanie było zamknięte od zewnątrz. Na przera
źliwy krzyk daroci nadbiegli sasiedzi, którzy wyła
mali drowi i znaleźli w jednym kącie troje dzieci1, 
■r.a których już tialo się ubranie. Lekarz .pogotowia 
stwierdził ogólne poparzenie praewiósl naj.-ar- 
dahteó .poszwautkawaną Irenę Czajkowską do szpito- 
la Przemieialo-ria Pońsilkiega, zaś brata jej i Zalew
skiego — na ul. Kopernika. Pożar ugasił k lu k  ku
bełkami wody praakii oddalał straży. Podczas przy
gotowań straży do wyjazd u, koń kctpnąj w b rk  i le- 
vvą rękę strażaka iZóltowekiego, który, mimo to, 
pojechał na miejsce pożaru i ćbapiero po poiwroeie 
ud«ł się do le iu im .

Z sądów.
Rzekomy agent

„Mam lat 88, jestem „licenojaintem" nauk han- 
dlowydft. -.UiUi w L,i3$r&, osl&i'Jii.o zfijRiiowa-
lem się udaiełauiem lekcji prywatnych, _ poprzed
nio służyłem w air-mji rosj'jalfiiej, a obecnie mam o- 
biecaną posadę w jednym z  pierwszorzędnych ban
ków w Warszawie ‘.

Tak zarekomendował się Sądowi okręgowemu 
p. Izydor Ftirsienberg, oskarżony o usi owan:® o- 
saustwa, zapomocą udawain.ia agenta _ policyjnego.

Polegało ono na- tein, iż obracający się w to
warzystwach uiezibyt debranych, dowacdzlawsey się 
o okradzeniu artystki kabaretowej Kowatczykówny, 
zgłosił się byl do matki wraekomej winowajczyni 
Marji W„ czasowo _ zaaresztowanej pod wraułem 
owej kradzieży i, wziąwszy maito od mej „a co»uto<, 
proyobiecat wypuścić jej córkę z aresztu o ile otrzy
ma 1000 mik. wynagrodzenia.

Dla ufiwierdizwaia W. w  praakooaaiil, i i  jest W
dla niego „bagatetua rzecz ', przadiatawii się jaka 
agent policji kryimiiualuej uiaom-ecklej — było to 
jeoncze bowtein za ozano* okupacji,

ixoinzaikcja metylko me aouma uo hkutkju wsku
tek okoliczności, n-ezarożayoh od r  urs.teiiuorya, leca 
zaprowadziła go na iawę oskarżonych.

Sąd okręgowy (sędzia przew, Staniszewski), 
po wymuchanau wzUio îków ppsrokuratora Światom 
peilt-dawadzkiego, który zejsl się oharaktierystyką 
1 rolą osduriooego w tej sprawie, — uznał oskar- 
ae®ie za Uidowociini’one i  skazał F. ma dwa miesiące 
więzienia.

Teatr i Muzyka.
Z Opery. Dziś „Eugeojusa Oniegin" Czajkow

skiego.
Teatr Rozmaitości. Dziś dramat Knuita Hamsu

na „W sapcusch życia".
Teatr Polski. Dziś „Nasi najserdeczniejsi", ko- 

tnedja W. Sardau.
Teatr Reduta. Dziś koimecłja Zabłockiego „Fito 

cyk w zalotach". Najbliższą nowością w teatrze Re
duta będaie „Pomsta" Władysława Ortana.

Teatr Mały. Daiś i  jutro pow ódź".
Teatr Dramatyczny. Dziś g o ło ta  warssawaka".
Teatr Praski. Daiś i  jiutro tragedja S owackie- 

go „Balladyna".
Teatr Powszechny. Daiś premjera sztuki mies®- 

caańslidej P. Kośmińdkiego „Zly duch".
 ............................   -  I---------------

POKWITOWANIA,
kwituj© i  odibiioiruCentóratea kasa P. P, S. 

mk. 75 cd tow. A

Na robotniczy Wydział wychowania dziecka,
iSlożone na ręce d-rowej Hartman przez p. 

Bieguńskę, jako bcatorairjum za leczenie jej praw  
zmarłego dnra Hartimana — mk. 25.

Jolko kara za miealożenie listy de.putaŁowej w 
swoim czasie — Administracja Teatru Polskiego 
mk. 500.

Ber.limiomie mk. 100.
Edward Retke mk. 20.

Do dyspozycji Naczelnika Państwa, jako podatek 
od okien.

Ghasłupita, Nowomiejsika 9, mk. 30, Michnie- 
i wicia, Hoża 22, mk. 50, Zakład leozniozy d-ra I  rysz- 
i maaa, Boducata 5 — mk. 320, Karpawica, Stare 

Miasto 17 — mk. 10, Nowak, łtotowuecka 27 — mk. 
20, Kozakiewicz, Ghuiieina 56 — mk. 30, Truszkow
ski, Ghimietoa 32 — mk. 10.

Na prasę socjalistyczną:
Ob. Okrągły mk. 500,

Na plebiscyt Górno-śląskŁ
Zabrane praaz to w. Gonerko na uczcie wesei- 

nęj tow. W. Ratunusa w Małkiini w dniu 13 listopada 
1920 r. mik. 1060.

eS Ł O S Z E S tlE .
W i s g ś s t r s i  B S ia s t a  P r z a a n ^ s z a ,  niniejszym  

ogłasza K O N K U RS na roooly stolarskie przy budującym  
się uśm io-kiasow ym  gim nazjum . D o w ykouania j e s t  129 
okien, 50 drzwi, k latka schodow a, podłogi i  urządzenie 
szkolne.

Pp. Stolarze życzący1 przyjąć do w ykonania po w yż-
8Z6 roboty, zechcą niezwlucznit) uadsyłać oferty pod auro- 
se.u  M agistratu. B liższe warunki, bądą zgłaszającym  ko
m unikowane listow nie.

Konkurs Oforiewy
G e t t e r a S s io  ESya*®3xcjsa B R o n o p o lu  T y n o n t o  

w s i o  ogłasza konkurs do zgłaszania ofert na dostaw ą 
następujących artykułów : T ek tu ra biaia i brouzowa, pa
pier do panow ania bronzowy i biały, d ru t lub klam ry do 
szycia względnie do spajania pudełek, klej do e tyk ie t de 
xtryua, Farby niebieskie lub czerwone do druku na g il
zach, deski, gwoździe, żelazo, stal, gotowe pudełka na 
papierosy, etykiety druirow ane na pudełka, zegary kon
trolne dla stróży nocnych, bibułka w  boom ach, papier 
ustnikow y w bobinach, foruiery (deszozułki) na pudełka 
do cygar, płótno na iartuohy i bluzy.

Uterty należycie ostemplowane z opcją co najm niej 
trzy tygodniową, wnosić należy pod adresem  Generalnej 
Dyrekcji Monopolu Tytoniowego Warszawa, Chmielna 35.

III. ml Osra m a i
chor. wen. skórne i wiosow, ko
smetyka, kobiety i dzieci. Mar- 

szaikowska 148, tel. 113-76.

iHŁCSMl.H UiUlfiilt. I
» - i - ’i a rozm aite, o k a z j a .  
L  tfłtiiiS Wielki w yoórl \Vy- 
przoduję najtaniej! S zpita lna 4.

Do c g ó łu  NAUGKTC1EL8TW A
Z w . z a m .  t i a n e z .  Ś r e d .  s a k a  ż y d .  w  W a r s z a w ie ,

zaw iadam ia w szystk ie o rganizacje nauczycielskie w  W arszaw ie 
i n a  prowincji, że z powodu

tp « a |ą © a § o  z a tu r s a  w s s k . ż#d. w Ł udzi
nieabędna je st natyeum.autowa p a u w c. bumy pieniężne pro- 
simy pr2®flyla,ó do Zvv. ZiivV. z\aucz. Sr. bzkoi Zyd. h W ars a a- 
wie, Atelna 29, mb do fcitow. Naucz. Zyd. w (Louzi, ■r’a lu an io -
y t i i  S*

n „ j j  4  ̂ b. m. n a  odciycie w sa 
il Ul Ć tu  U Tow. Hygieuicznejco 
przy tvarowej —prty  ka*ie icju« 
b iu iw  c i . r i i ą  ł u t r z u u ą  m u .  
fAsj. Uczciwego znalazcę upra
sza się o odniesienie za nagro- 
uą do M inisterstw a Aprowizacji 
Żuraw ia 44—H elerat Aprowiza
cji Robotniczej.________________

lift I For tre t z fotografji: 
dHlUŁUDud olejuy m arek 2o0, 
Kreas owy 10... rim upa ta  P łatek.

Lidii S M  i l «
udzielają prof. Fellegrin i • Ś li
w ińska (.petersb. kous.) i Zale
ski (art scen wlosk. i rossy jsa .) 
U godzinach przyjęć aapy tać  
teief. 62 16. 7419

n a  u b r a n i a  
iitńiiU :i sprzedaż d e ta li

czną wznowiono w eg zy stu ją 
cym  od roku i»95 składzie su- 
xna. N iecała 7, m. 14, o u cy aa  
w prost oram y*. M. Uiepichałł.
’ .a r  i . m andolinie, skrzyp- 
11 li a d f il is ,  caon lekcje gry  aa- 
sadm ezej. rNiecala lo—ld.

p isan ia  n a  m aszynach  
T w arda 22—20.

„ i t o s  I s ^ o i s j a e ^ '
w s z e d ł  p o a w ó . n y  n u m e r *  1 3 — ts3 

SU© r ć e z r j ic .a  w  A t S m in id t r i t o j i  „ ł i # a o i f l S k « “  
W a t - c c k a  7 ,  oni i5 - e j  f lo  5 - e j .

C e n ż  H u m u t* !!  n s a i* e !c  '&•

brodawki i skórę zgru-
_______  biaią na podeszwach
ooz^owrotnie i boz boru usuw a 
„K iaw io f w yroo. Farm ac. Ra- 
oor. „Ap. K ow alski" w W arsza
wie, m i o d o w a  l. Sprzedają 
w szystkie ap tek i i  sk u d y  ap 
teczne.

iiilM  8!i
zoi*
dy __________ _________
i b w i n i  doskonały portre 
i-U  InhiCś z lotogim ii

 ___  rank i m aść „Mro-
kugdtiaem. Apteki, skra-

; Ilu
Cdi
16.ciOiv.tiUi portreciści**.

» ,nnif s z u k a  posady. Ufeńy
dlUilfi pod „Filio- uo aduuru- 
s tra c ji  „R obounka". '
7 t  a j  sp rzedaje  A ituski, Dzi- 
i id i ikl  ka 40, wl. 1/200 .

O db ito  w d ru k a ro i „ i to b o t iu R a Yvarecna 7. Keuai.tor naczelny: dr. F.


